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R o b o tn ic y  G ru dz iąd za  w z y w a ją  
do zac iągn ięc ia  W a rt P o k o ju

na cześć 34 ro c z n ic y  P a źd z ie rn ika
(OD W ŁASNEG O  KO RESPO NDENTA „TR Y B U N Y  LUDU ")

B rygadzista  Taśmy 34 z g ru ­
dziądzkich zalaadów przem ysłu 
gumowego, tow . K la ra  P ią tko w ­
ska, zgłosiła w  im ien iu  załogi 
całe,i taśm y zobowiązanie p rzy ­
stąp ien ia do pe łn ien ia  „w a r t 
p o k o ju “  w  dniach 5, 6 i 7 lis to ­
pada br. d la  uczczenia 34 rocz­
n ic y  W ie lk ie j Socja listycznej 
R e w o luc ji P aździern ikow ej. Ta­
śma tow . P ią tko w sk ie j da w 
tych  dniach 150 par gumowego 
obuw ia  roboczego ponad plan.

Na wezwanie odpowiedziała 
taśma tow. Sternhagen, k tóra 
obok zobowiązania ilościowego 
pod ję ła  zobowiązanie podw yż­
szenia jakości w ykonyw anego 
obuw ia.

R obotn icy grudziądzkich za­
k ła d ó w  przem ysłu gumowego 
po s tanow ili wezwać całą załogę 
i w szystk ich rob o tn ików  oraz 
pracu jące ch łopstw o Pomorza 
do pe łn ien ia „w a r t po ko ju “ .

W  rozm ow ie z przedstaw icie­
lem  prasy p a rty jn e j tow. P ią t­
kow ska ośw iadczyła:

— Z b liżam y się do dnia, w  
k tó ry m  załoga nasza zwycięsko 
i  p rzedterm inow o w ykona swe 
zadania w  d rug im  roku sześcio­
la tk i.  Nasze sukcesy p ro d u k c y j­

ne, k tó re  pozw ala ją  przysp ie­
szyć rea lizac ję  p lanu rocznego 
o 5 lu b  6 tygodn i, muszą nas 
zm obilizow ać do jeszcze w y ­
da jn ie jsze j pracj'.

Chcemy ja k  na jw ięce j p rodu ­
kować, aby zw iększyć nasz 
w k ład  w  przyspieszenie tempa 
rozbudowy przem ysłu. Chcemy 
produkow ać ja k  na jw ięce j, aby 
polepszyć zaopatrzenie klasy 
robotn icze j i wsi w  nasze a r ty ­
ku ły . P ragniem y w  ten sposób 
um acniać sojusz robotn iczo- 
ch łopski, jedną z podstaw zw y­
cięstw  P o lsk i Ludow e j. D latego 
też nasze tegoroczne paźdz iern i­
kowe „w a r ty  po ko ju “  pe łn ić bę­
dziem y pod znakiem  sojuszu ro ­
botniczo-chłopskiego. P odejm u­
jem y je  dla uczczenia 34 roczn i­
cy W ie lk ie j S ocja listycznej Re­
w o lu c ji Październ ikow ej.

W ierzym y, że w  odpowiedzi 
na njisze w a rty , cnłop i Po­
m orzą w yko na ją  swój obow ią­
zek w  ramach sojuszu ro b o tn i­
czo -  chłopskiego, te rm inow o 
sprzedając Państwu Ludow em u 
z iem n iak i i zboże, te rm inow o  
w yw iązu jąc  się ze swych zobo­
w iązań wobec o jczyzny. (J.G.j

Załoga fa b ry k i papieru  
w Len ingradzie  życzy sukcesów

tow arzyszom  z Myszjkowa
(f) R obotn icy F ab ryk i Papie­

ru  w  M yszkow ie prowadzą o- 
żyw ioną korespondencję z b ra t­
n ią  załogą fa b ry k i papieru 
„K o m m u n a r“  w Leningradzie.

O statn io robotn icy  z , M yszko­
w a o trzym a li od załogi „K o m ­
m u n a r“  serdeczny lis t. w  k tó rym  
rob o tn icy  radzieccy dzieła się 
swa radością z uzyskanych 
sukcesów

„P row ad z im y nieustanna w a l­
kę  o postęp techniczny W al -  
czym y o to. aby przem ysł le - 
n ing radzk i b y ł wzorem przo­
du jące j tech n ik i i na jwyższej 
jakości, a w a ru n k i m ieszka - 
n iow e i  bytow e zapew nia ły 
p racu jącym  ja k  najlepszy w y ­
poczynek — piszą na wstępie 
swej korespondencji robotn icy  
ra d - jr c f , ; - ,      ...

W iern i swvm  przyrzecze - 
niorr. u ruchom iliśm y w  tym  ro ­
ku  dw ie  nowe un iw ersa lne m a­
szyny. służące do w yrobu  pa­
p ie ru  Zostały one w yprodu - 
kow ane w Leningradzie  i sa 
zdobyczą przodującej m yśli 
naukow ej. Załoga naszego za­
k ła du  z powodzeniem w yko rzy ­
s tu je  nowe urządzenia, wno - 
szac swój w k ład  w  dzieło pod­

niesienia dobrobytu, um ocnię - 
n ia  potęgi naszej O jczyzny i 
obozu poko ju “ .

W  dalszym  ciągu swego l i ­
stu robo tn icy  radzieccy dono - 
szą o przed te rm inow ym  w y k o ­
naniu w  I  półroczu bież. roku 
planu p ro du kc ji oraz o dalszej 
popraw ie w a run ków  bytow ych 
robotn ików .

„W  w y n ik u  uzyskanych suk­
cesów — piszą robo tn icy  ra ­
dzieccy — na mocy uchw a ły  
W szechzw iązkowej C entra lne j 
Pady Z w iązków  Zawodowych i  
M in is te rs tw a  Przem ysłu Pa -
pierniczego i Drzewnego, zało­
ga naszego zakładu o trzym ała  
sztandar przechodni Rady, M i­
n is tró w  ZSRR W  zw iązku z 
przyznaniem  te j zaszczytnej na­
grody, podję liśm y socja listycz­
ne zobowiązanie — „W ykonać 
przedterm inow o roczny plan
p ro du kc ji do dn ia  1 g rudn ia  
bież. ro k u “ .

U s t  swój robo tn icy  „K o m - 
m unara“  kończą przesyła jąc za- 
,_>dze F a b ryk i Papieru w  M ysz­
kow ie  b ra te rsk ie  pozdrow ienia i 
życząc im  dalszych sukcesów w  
w ykonyw an iu  zadań p ro d u kcy j­
nych.

Mipsigę pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej

Amatorski lentr TPPR powstał 
w Szczecinie

ff) Z okaz ji M iesiąca pogłę­
b ien ia  p rzy jaźn i polsko - ra ­
dz ieck ie j powstał w  Szczecinie 
am atorsk i tea tr TPPR. Akces 
do zespołu teatra lnego zgłosiło 
ju ż  ponad 100 osób, wśród k tó ­
rych  jest w ie lu  m łodych robot­
n ików , dawnych członków ze­
społów św ie tlicow ych

P rzy teatrze stworzono 3 sek­
cje : w okalno-m uzyczną choreo­
gra ficzną i dram atyczną, liczą­
cą ponad 50 osób K ie row n ic tw o  
artystyczne ob ją ł a rtysta  Tea­
tru  Polskiego — S tan is ław  T y l-  
czyński.

Sekcja dram atyczna rozpoczę­
ła  ju ż  pracę nad przygotow a­
n iem  sztuk i A leksandra K o r-  
nie.jczuka „P la to n  K recze t“

W. okresie M iesiąca członko­
w ie  zespołu ^bs łuża szereg aka­
dem ii październikowych w  za­
k ładach pracy oraz centra lna 
akadem ię TPPR w  Szczecinie.

*
Delegatura „A r to s "  w  B y d ­

goszczy zorganizowała specja l­
ny  zespół objazdowy, sk łada ia - 
cy się z a rtys tów  Państwowego 
T ea tru  Z iem i P om orskie j i żeń­
skiego sekstetu wokalnego 
ZM P. Zesoół ten da w  grom a­
dach, PG R-ach i  spółdzielniach

p rodu kcy jnych  ponad 30 audy­
c ji s łowno-m uzycznych, k tó rych  
program  w ype łn ią  recytac je  o- 
raz pieśni masowe kom pozyto­
rów  po lskich i  radzieckich.

*
M łodzież akadem icka 9 w yż­

szych uczelni W roc ław ia  p rzy­
stąp iła do akc ji popu laryzow a­
nia  lite ra tu ry  radzieck ie j. U - 
dz ia ł w  akc ji ko lpo rtażow e j 
zgłosiło ponad 5.000 studentów, 
k tó rzy  p rzys tą p ili ju ż  do roz- 
przedaży książek pisarzy ra ­
dzieckich we w szystk ich  dz ie l­
nicach m iasta.

&
W  L u b lin ie  zorganizowano 

kierm asz u liczny. Im preza ta 
spotkała się z dużym  zaintere­
sowaniem społeczeństwa L u b l i­
na, k tó re  w  ciągu jednego dnia 
zakup iło  w ie le  dzieł pisarzy ro ­
syjskich i radzieckich.

Ponadto zorganizowano w  
A kadem ii M edycznej, w  tea­
trach i k inach lube lskich k io ­
ski z na jnow szym i w ydaw n ic ­
tw a m i lite ra tu ry  radzieck ie j. 
W  na jb liższych dniach podob­
ne k io sk i zostaną uruchom ione 
w  w iększych lube lsk ich  zak ła­
dach pracy, in s ty tu c jach  i  szko­
łach.

23 października wznowienie rokowań 
w sprawie zawieszenia broni w Korei

<f) P E K IN  (PAP). Agencja 
N ow ych C h in  donosi z Kae- 
songu, że poniedzia łkow e spot­
kan ie  o fice rów  łączn ikow ych 
rozpoczęło się o godzinie 10.00. 
Po podpisaniu porozum ienia 
w  sprawach dotyczących wzno­
w ien ia  rokow ań m iędzy obu 
delegacjam i koreańsko-ch ińscy

ofice row ie  łą czn iko w i zapro­
ponow ali, by delegacje obu 
stron pod ję ły  znów swe obrady 
dn ia 23 październ ika o godz. 
11.00.

O fice row ie  łą czn iko w i s tro ­
ny  am erykańsk ie j p rzyrze k li, 
że doniosą sw ym  przełożonym  
o te j propozycji.

i

208 tyś. podpisów 
pod Apelem Pokoju w Syrii

(D M O S K W A  (PAP). Agencja 
a ASS donosi z B e jru tu , że w  
S y r ii złożono dotychczas 208 
tys ięcy podpisów pod apelem 
Ś w ia tow e j Rady Pokoju. W  L i ­
banie apel podpisało dotąd 160 
tysięcy osób.

(f) K O P E N H A G A  (PAP). Pod 
®Pelem Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju  zebrano ju ż  w  D an ii ok. 126 
tysięcy podpisów.

*
M o s k w a  (p a f ). w e d łu g  

doniesienia b iu le ty n u  O gólno-

In d y js k ie j Rady P oko ju  w  p ro ­
w in c ji A n d h ra  pod apelem 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  zebra­
no 200.000 podpisów,

P A R Y Ż  (PAP). W  sobotę i
n iedzielę odbyła się w  Paryżu 
sesja K ra jo w e j Rady O broń­
ców Poko ju , O m aw iano sprawę 
loka lnych  zjazdów obrońców 
poko ju  wyznaczonych na 11 l i ­
stopada br. T  powzięto uchw a­
ły  dotyczące ja k  najszerszego 
ich  spopu laryzow ania , i

Dla uczczpnia 34 rocznicy Wielkiego Października

Włókniarze wysoko przekraczają 
podjęte zobowiązania

M e ld u n k i z całego k ra ju  o re a liza c ji C zynu P aździern ikow ego
(f) K ażda n iem al godzina przynosi now e m e ld u n k i o z w y ­

cięstwach produkcyjnych  w  pom yślnym  i p rzed term ino w ym  
rea lizow an iu  zobowiązań październ ikow ych.

M łode robotnice z brygady 
im  H ank i S aw ick ie j w  w ie lk ich  
Zakładach Odzieżowych „W ó l- 
czanka" w Łodzi wyprzedzają 
p lan p ro d u kcy jn y  i zobowiąza­
nia. Dnia 19 bm. brygada ta za­
m eldowała, że zobowiązania na 
cześć 34 rocznicy W ie lk ie j So­
c ja lis tyczne j R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j w ykona ła  w  131 
procentach. P raw ie  jednocześnie 
nadszedł m eldunek o jeszcze 
lepszym w yn iku . Zespół b ryg a - 
dz is tk i M iśk iew icz przekroczy ł 
swe postanow ienie o 80 procent, 
a tym  samym w ysuną ł się na 
czoło uczestników paźdz ie rn iko ­
wego w spółzaw odnictw a w  
„W ólczance“ .

Ponad 1.500 m e tró w  fa rbo w a­
nych tk a n in  powyżej p lanu w y ­
ko n a li p racow n icy fa rb ia m i 
ZPW  im . Św ierczewskiego w  
Ł o d z i

W ZPB im. D y w iz ji K o ­
ściuszkowskie j na 337 p racow ­
n ików , k tó rzy  p rzys tą p ili do 
październikowego współzawod­
n ic tw a, 288 w ykona ło  ju ż  zobo­
w iązania. Na ich warsztatach 
w id n ie ją  czerwone chorąg iew ki. 
Czyn prządek i  tkaczek tych za­
k ładów  przyn iós ł dotychczas 
ponad 100 tysięcy z ł oszczęd­
ności.

Na Wybrzeżu przodują 
robotnicy portowi

W  w yp e łn ia n iu  zobowiązań na 
cześć W ie lk iego Października 
p rzodu ją  na W ybrzeżu ro b o tn i­
cy po rtow i. W  okresie dwóch 
pierwszych tygodn i Czynu ro ­
bo tn icy  odcinka prze ładunków  
masowych w  porc ie  gdańskim  
zaoszczędzili 1.221 roboczogo- 
dzin. Ś rednia w ydajność brygad

trym e rsk ich  w yn ios ła  w tym  
okresie 156 procent norm y.

97 milionów zł oszczędności 
w woj. krakowskim

W  setkach zakładów  pracy 
w o j. k rakow sk iego  pom yśln ie 
rea lizowane są zobowiązania. 
P rzodu ją  robo tn icy  przem ysłu 
chemicznego, k tó rych  Czyn 
przyn ieść ma przeszło 23 m i­
lio n y  zł oszczędności. Ogółem 
klasa robotnicza w o j. k ra k o w ­
skiego postanow iła  wygospo­
darować 97 m ilio n ó w  złotych.

O pe łnym  w ykonan iu  zobo­
w iązań donieśli ju ż  w  tym  w o­
jew ództw ie  ju na cy  ośm iu b ry ­
gad „S P “ .

Realizacja zobowiązań 
w woj. lubelskim

Ludz ie  p racy w o j. lube lsk ie ­
go system atycznie podnoszą w y ­
dajność, by  na cześć rocznicy 
R e w o luc ji P aździe rn ikow e j w y ­
gospodarować ogółem ponad 
15,5 m ilion a  złotych.

Obywatelska postawa
chłopów z Radomirowie
C h łop i z gm iny  D ąbrów ka 

Dolna w  w oj. opolskim  dla 
uczczenia 34 rocznicy R ew olu­
c ji P aździe rn ikow e j zobow iązali 
się w ykonać swój roczny plan 
sprzedaży zboża do 20 bm., t j  o 
10 dn i wcześniej n iż p ie rw o tn ie  
uch w a lili. Już 20 bm. chłop i z 
te j gm iny n ie  ty lk o  w yko n a li 
swoje zobowiązanie, ale poważ­
nie  je  p rzekroczy li, sprzedając 
2 tony zboża ponad roczny plan. 
W  gm in ie  te j w y ró ż n ili się swą 
obyw ate lską postawą ch łop i z 
grom ady Radom irow ice. Roczny 
plan sprzedaży zboża w yko n a li 
oni dotychczas w  115 procen­
tach, z iem niaków  — 135 procen­
tach, zam iast 25 tuczn ików  za­
k o n tra k to w a li na I  k w a rta ł 
1952 r. — 30 tuczn ików . Ponad­
to, ch łop i z R adom irow ie u re­
gu low a li wszystk ie należności 
podatkowe.

Podobne zobowiązania pod ję li 
ch łop i z licznych grom ad w 
innych wojew ództw ach.

Masowa praca uświadamiająca 
przyspiesza w ykonan ie  obow iązków  w si

(KORESPONDENCJE W ŁA SNE „T R Y B U N Y  L U D U “)
O statn ie dni w yk a x n ją  w  eałej Polsce w zm ożony n ap ływ  

ziem n iaków  na p u n k ty  skupu. P rzodujące grom ady w y k o n u ­
ją  rów nież p lany sprzedaży zboża, n iem n ie j w  w ie lu  w o je ­
w ództw ach sprzedaż ta n ie przebiega jeszcze zgodnie z usta­
lonym  planem ; m. in . w  białostockim  i koszalińskim , gdzie 
są poważne opóźnienia w  w yk o n yw an iu  p lanu  p aździern iko ­
wego. N iedzie la  21 październ ika br. była dniem , w  ¡którym  
chłopi w  większości w o jew ó dztw  na zebraniach grom adz­
kich szeroko dysku to w ali nad dotychczasowym  przebiegiem  
w yk o n yw an ia  w  grom adach obow iązków  tow arow ych  
i finansow ych wobec państw a oraz n aradza li się nad sposo­
bam i term inow ego i ca łkow itego  w ykon an ia  tych obow iąz­
ków  przez w szystkich chłopów  w  poszczególnych grom adach.

Łęgnowo (gm. Jędrychowo), w 
k tó re j 21 ch łopów  sprzedało 
państwu 26 ton ziem niaków . Nie 
w ie le  m n ie j p rzyn ios ła  zespo­
łowa odstawa grom ady Ław ice 
w  gm inie Iław a  Wieś.

Do rozw in ięc ia  a k c ji w  tym  
powiecie, obok pracy masowo- 
po lityczne j, p rzyczyn iło  się usu­
nięcie ze stanow isk k ilk u  ludzi, 
k tó rzy  nie chc ie li w yw iązać się 
ze swych obow iązków.

N ie w ą tp liw y m  w rog iem  b y ł 
przewodniczący G RN w  K is ie li­
cach n ie ja k i W ładys ław  Żmuda.

Na zebrania chłopskie p rzy ­
b y li rob o tn icy  z pob lisk ich  fa ­
b ry k  i zakładów  pracy, a w  n ie ­
k tó rych  w o jew ództw ach nau­
czyciele oraz naukow cy 1 stu­
denci z ośrodków un iw ersytec­
kich . k tó rzy  zapoznali fchłopów 
z w y tyczn ym i p o lity k i gospo­
darczej Polski Ludow e j i  pom o­
g li im  lep ie j zrozum ieć znacze­
nie. ja k ie  ma sum ienne w yko ­
nanie zobowiązań wsi.

W' pow. p łock im  pre legen­
ta m i w  grom adach b y li robo t­
n icy, serdecznie p rzy jm ow a­
n i przez wieś. W  w y n ik u  ich 
p racy uśw iadam ia jące j, 82 
grom ady zobow iązały się w  
ja k  na jk ró tszym  czasie w y ­
w iązać ze swych obow iązków  
wobec państwa.

N aza ju trz  t j.  w  niedzie lę 21 
bm. na p u n k ty  skupu w pow ie­
cie w p łynę ło  201 ton zboża; w 
ciągu dwóch dn i zako n trak ­
towano 500 sztuk trz o d y  ch lew ­
nej, t j.  ty le , cflfc w  ciągu całego 
września.

W  grom adzie Ż a rk i Średnie 
(w o j. w roc ław sk ie ) liczn ie  ze­
b ran i ch łop i serdecznie w ita li 
na swym  zebran iu ek ipę ko ­
le ja rzy  z W ęglińca, z k tó ry m i 
wspóln ie  om ó w ili dotychcza­
sowy przebieg skupu i  w p ła t 
podatkowych.

Usunięcie wroga pomogło
O LS ZTY N . W  w o j. o lsztyńskim  

w  całokształcie w ykonyw an ia  
obow iązków  wsi wobec państwa 
w ysuw a ją  się na czoło pow ia ­
ty  Nowe M iasto i B ran iew o. W 
pow iatach tych skup z iem nia­
ków  dobiega końca, w  poważ­
nym  procencie w ykonany jest 
ju ż  rów nież plan skupu zboża 
i u regu low an ie należności f i ­
nansowych.

Pozostający do niedawna w  
ty le  pow. Iła w a  p o tra f ił prze ła­
mać dotychczasowe trudności. 
W powiecie tym  pierwsza gm ina 
Redaki w yp e łn iła  iuż  p ian sku­
pu ziem niaków . W yróżn iła  się 
w  tym  powiecie m. in. gromada

Żm uda w ś lizną ł się do p a rtii, 
w yko rzys tu ją c  b rak czujności 
K o m ite tu  G m innego PZPR, i na 
stanow isku przewodniczącego 
G RN us iłow a ł sabotować zarzą­
dzenia zw ierzchn ich władz.

Jak  się okazało. Żm uda ma 
za sobą „k a r ie rę  po lityczną“ w 
PSL, co u k ry ł przed partią .

Zdem askowanego wroga na­
tychm iast usunięto_ z pa rti. i z 
zajm owanego stano'wiska. Usu­
nięcie Ż m udy pracu jący c h łrp i 
p rz y ję li z uznaniem.

Im  m n ie j będzie pobłażania 
dla w rogów . ty m  lep ie j i 
sp raw n ie j wieś w ykona swe o- 
bow iązk i wobec państwa.

(haj)

Organizacja partyjna 
krzepnie, oczyszczając 

swoje szeregi
W R O C ŁAW . W  pow iatach 

K łodzko , O ława i  Jelen ia Góra 
20 bm. odby ły  się p lenarne po­
siedzenia kom ite tó w  gm innych 
PZPR. W  dysku s ji poddano 
pstre j k ry ty c e  tych  cz łonków

p a r t i i 1 p rzeds taw ic ie li ad m in i­
s tra c ji, k tó rz y  n ie  w yko na li 
swych zobowiązań, ja k o  posia­
dacze gospodarstw.

W  M arc inkow icach  (pow. M ła ­
wa) postaw iono wniosek o w y ­
k luczen ie z p a r ti i za w ro g i sto­
sunek do planowego skupu zbo­
ża i z iem n iaków  Dobrzańskiego 
i Barabasza.

W  Czarnym  Borze (pow. Je­
len ia  Góra) towarzysze nap ię t­
now a li postawę sekretarza pod­
staw ow ej organ izacji, C iaste- 
nia, k tó ry  sabotow ał p lan y  ge- 
spodarcze na wsi. Na tym  sa­
m ym  posiedzeniu usunięto ze 
składu K G  to w  Kałużyńskiego 
za bezczynność w  akc ji.

Na p lenarnych  posiedzeniach 
K G  ak tyw iśc i te renow i pod ję li 
w ie le  zobowiązań, dotyczących 
przedterm inow ego w yw iązan ia  
się z p lanow ych odstaw zboża 
i z iem niaków , k o n tra k ta c ji i 
sprzedaży państw u trzody 
ch lew ne j oraz spłacenia poda t­
ków . (bs)

M obilizujące zebranie w  W ierzb icy
W  grom adzie W ierzb ica, leżą­

cej na teren ie pow ia tu p u łtu ­
skiego panuje niecodzienne pod­
niecenie. Dopiero co odbyła  się 
zbiorowa m an ifestacyjna odsta­
wa z iem niaków  do pu nk tu  sku­
pu w Serocku.

— To było  św ięto n ie  ty lk o  
nasze, ale i całej gm iny  Zegrze 
— m ów i tow . S tefan P u ław ski, 
sekretarz podstaw owej o rg an i­
zacji pa rty jn e j.

— Na siedemnastu wozach i  
tra k to ra ch  z przyczepkam i p rzy ­
b ra nym i zie lenią i  transparen­
tam i, odw ieźliśm y p ra w ie  200 
m e trów  z iem niaków  — dodaje 
Franciszek Juśc in ia rsk i. dawny 
fo rn a l z obszarniczego m a ją tku , 
dziś w łaścic ie l sześciu ha ziemi.

— W jeżdżam y do Serocka —
opow iada tow . Jan ina P u ław ­
ska — a tam  aku ra t odbyw ał 
się ja rm a rk . Nasz sołtys, M a­
ria  K arp ińska , wskoczyła na 
wóz i  w o ła : „P atrzc ie . Jak
W ierzb ica swoje p lony rob o t­
n ikom  w iezie.“  S ypnęli się lu ­
dzie, og ląda li, podz iw ia li, a n ie ­
k tó rzy  i to pewnie zazdrościli, 
żeśmy ich grom adę w yp rzed z ili

*
W  przeddzień odstawy, soł­

tys, tow . M aria  K arp ińska , zwo­
ła ła  ogólnogrom adzkie zebranie. 
Zaga ja jąc je . pow iedzia ła : „N a ­
leżym y do przodujących grom ad

w  gm in ie  Zegrze. Ze wszyst­
k ich  obow iązków  wobec pań­
stwa w yw iąza liśm y się do tych­
czas przed »term inem  i z nad­
wyżką. N iestety, z p lanow ym  
skupem ziem niaków  idzie u nas 
słabo. N ie pow inn iśm y jednak 
dopuścić, aby inne grom ady nas 
w yp rzed z iły “ . — Słowa je j w y ­
w o ła ły  szeroką dyskusję.

— C złonkow ie spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jn e j — zw ró c ił się do ze­
branych tow . M icha ł Sosin — 
organ izu ją  ju tro  zbiorową od­
stawę z iem niaków  — a co my 
na to?

Z ła w k i sto jące j pod ścianą 
w sta ł ś redn io ro lny  ch łop M a r­
cel P rzybyś, pow o li podszedł 
do sto łu  p rzy k tó ry m  siedziała 
sołtys i k ładąc przed nią k ilk a  
bankno tów  pow iedz ia ł: — „Je ­
stem je d yn y  z grom ady, k tó ry  
dotychczas nie  u regu low a ł ca ł­
kow ic ie  podatku gruntowego, 
płacę go dzis ia j, a ju tro  rano 
odstaw iam  do G S -u z ie m n ia k i“ .

Z na leź li się jednak  także 
oporn i. D la W acława W o jtk o w - 
skiego plan sprzedaży z iem nia­
ków  opracowany przez tró jk ę  
grom adzką p rze w id yw a ł osiem 
k w in ta li.  W o jtk o w s k i up ie ra ł 
się jednak, że na skutek n ie­
urodza ju n ie  będzie w  stan ie  
w ięcej oddać n iż  5 k w in ta l i  i  to  
z w ie lk im  trudem .

Z ab ra ł w tedy  głos Franciszek
Juśc in ia rsk i: — „W iedzą sąsie- 
dzi. ja k  gdzie k to  siedzi“  — 
przytoczy ł stare przysłow ie. — 
„N ieu rodza j do tkną ł nas wszy­
s tk ich  jednakow o In n i mogą 
odstaw ić osiem m etrów , możesz 
i ty “ .

—  Racja, może —  rozleg ły  
się głosy wśród zebranych.

— A le  jeszcze nie  wszystko 
— Ciągnął da le j Juśc in ia rsk i — 
Banach jes t członkiem  t ró jk i 
g rom adzk ie j; p lan  roz łoży ł na 
w szystkich , ale sobie zniżył. 
M a p lan  3 k w in ta le  z iem nia­
ków , a z powodzeniem  może 
odstaw ić 8 k w in ta li.

N ie pom ogły w yk rę tn e  t łu ­
maczenia Banacha; ogół ze­
branych  postanow ił usunąć 
go ze sk ładu „ t r ó jk i “  oraz pod­
w yższył m u p lan o dalszych 5 
m etrów . Do „ t r ó jk i  grom adz­
k ie j“  w yb ran o  jednogłośnie 
na nowego członka • F rancisz­
ka  Juścin iarskiego. Zebranie 
potoczyło się da le j.

Na p ierw szych wozach, któ­
re  rano następnego dn ia  nad­
jeżdża ły i  us taw ia ły  się na 
szosie, siedzie li W o jtko w sk i i 
Banach. Na wozach ich leżało 
po osiem k w in ta li z iem niaków .

STEFA N K A S IŃ S K I

C u k ro w n ie  ca łego k ra ju  
p rz y s tą p iły  do w s p ó łz a w o d n ic tw a  

o ty tu ł  na jlepszego  z a k ła d u
(d) W szystkie cu krow n ie  k ra ju  p rzys tąp iły  do w spólzaw od- nej kampanii damy ponadpla-

n ic tw a o ty tu i najlepszej cu krow n i oraz o sztandar prze­
chodni i nagrodę C e n tra ln e j R ady Z w ią z k ó w  Zaw odow ych.

nową p rodukc ję  i  oszczędności 
na sumę 2.152 tysiące z ł“ . Do

T y tu ł oraz sztandar i nagro­
dę o trzym u je  na podstaw ie 
uchw a ły  sekre ta ria tu  CRZZ cu­
k row n ia . k tó ra  w  czasie kam ­
pan ii uzyskała najwyższe osią­
gnięcia p rodukcyjne .

60 procent nagrody pieniężnej 
rozdzielone zostanie na prem ie 
dla p racow n ików , k tó rzy  w  n a j­
w iększym  stopniu p rzyczyn ili 
się do osiągnięć cuk ro w n i, po­
zostałe zaś 40 procent nagrody 
przeznacza się na zbiorowe po­
trzeby ku ltu ra ln o -so c ja ln e  załó- 
gi. C ukrow n ia , k tó ra  w  ciągu 
trzech ko le jnych  la t za jm ie we 
w spó łzaw odn ictw ie  pierwsze 
miejsce, o trzym a sztandar prze­
chodni CRZZ na stałe.

W spółzawodnictwo m iędzy 
cuk ro w n iam i dotyczy w y k o n y ­
w ania i przekraczania planów  
p rodukcy jnych , p lanów  obniże­
nia kosztów w łasnych i zw ię­
kszania rentow ności zakładu

oraz osiągnięć w  podnoszeniu 
w yda jności pracy, we w p ro w a ­
dzeniu nowych, ulepszonych 
metod i w  rozw o ju  ra c jo n a li­
zatorstwa.

P rzy ocenie w y n ik ó w  w spó ł­
zaw odnictwa brane będą ró w ­
nież pod uwagę osiągnięcia cu­
k ro w n i w  zakresie rozw o ju  
w spółzaw odnictw a pracy, pod­
noszenia k w a lif ik a c ji zawodo­
w ych p racow n ików , zm niejsza­
nia procentu n ieu sp raw ied liw io ­
nych nieobecności, popraw y w a­
ru n kó w  bezpieczeństwa i h ig ie ­
ny pracy oraz w yko rzys tyw a ­
nia sum przeznaczonych na 
akcję  socja lną i budow n ic tw o 
m ieszkaniowe.

W łączając się do współzawod­
n ic tw a , załogi cuk ro w n i pode j­
m u ją  w ie le  cennych zobow ią­
zań. Tak np. załoga cuk ro w n i 
M ie jska  G órka, w  w o j. poznań­
sk im  postanow iła ; „W  tegorocz-

znacznego obniżenia kosztow 
w łasnych oraz podwyższenia o 
10 procent dobowego przerobu 
bu rakó w  w  stosunku do usta lo­
ne j no rm y zobow iązali się ro ­
bo tn icy  cu k ro w n i w  Szam otu­
łach. P ostanow ili oni ponadto 
zw iększyć procent o trzym yw a ­
nego z bu raków  cu k ru  oraz ob- 
niżj^ć zużycie węgla o 0,2 p ro ­
cent w  stosunku do obow iązu­
jących norm .

Załoga cu k ro w n i Chełmża w
w oj. bydgoskim  postanow iła 
podnieść znacznie wydajność 
pracy, co pozw oli na skrócenie 
czasu kam p an ii o jeden dzień.

O 2 procent przekroczy plan 
p ro d u k c ji cukrow n ia  w  K lucze­
w ie, w o j. szczecińskie. Postano­
w ien ie  to  rea lizu ją  robo tn icy  
poprzez podniesienie o 4 p ro ­
cent dobowego przerobu b u ra ­
k ó w  oraz zm niejszenie s tra t cu­
k ru .

Sukces traktorzysty 
z PGR Mikulczyce

ff) T rak to rzys ta  z PGR M ik u l- 
ezyce w  w o j. ka to w ick im . A lo j­
zy M ika . rea lizu jąc d ługookre ­
sowe zobowiązanie w yko na ł o- 
statn io prace, rów nające się 617 
ha o rk i średnie j. W  ten sposób 
poważnie przekroczył on swoje 
zobowiązanie. Ponadto M ika  za­
oszczędził znaczną ilość pa liw a 
i  sm arów. Przez dokonanie we 
w łasnym  zakresie m niejszych 
rem ontów  s iln ika  zaoszczędzi! 
on ponadto 6.850 zł.

Budownictwo 
przygotowuje się 

do okresu zimowego
(f) B udow n ic tw o  w  całym  

k ra ju  przygo tow u je  się do o k ­
resu zimowego. Na budowach 
zabezpiecza się przed mrozem 
m agazyny m ateria łow e, sprowa­
dza się odzież zim ową i sprzęt, 
zaopatru je  w  piece pomieszcze­
nia dla robo tn ików , zabezpiecza 
się przewody wodociągowe i  u- 
macnia drogi dojazdowe. B udo­
wa w ie lu  fab ryk , dom ów miesz­
ka lnych  i  setek innych  ob iek­
tów  w  ca łym  k ra ju  będzie p ro ­
wadzona w  nadchodzącym  sezo­
n ie  bez przerw .

Rząd eąipski protestuje przeciw
aktom prowokacji i aąresji wojsk 

brytyjskich w strefie Suezu
Egipska llada Państwa zatwierdziła ustawę 

o powszechnej mobilizacji
(a) P A R Y Ż  (P A P ). —  Jak donosi z K a iru  korespondent 

agencji „France Presse“ , Egipska Rada Państw a za tw ie rd z i­
ła ustawę o powszechnej m obilizacji. U staw a upow ażnia  
rząd i W yższą Radę W ojenną do podejm ow ania w szelkich  
kroków  niezbędnych do zapew nienia bezpieczeństwa zew nę­
trznego i w ew nętrznego w  w yp ad ku  w ojny.

W skład Rady W ojennej I D zienn ik „A l-A h ra m “ w ska -
wchodzą. prem ier — jako  prze­
wodniczący oraz m in is te r w o j­
ny i m a ryn a rk i wo jenne j, m i­
n is te r spraw wewnętrznych, 
m in is te r hand lu i przemysłu, 
m in is te r kom un ikac ji, dowódca 
naczelny s ił zbro jnych i szef szta 
bu generalnego. Rada W ojenna 
ma prawo roztoczyć kon tro lę  
nad p rodukcją  przem ysłową i 
nad zaopatrzeniem k ra ju  w  ż y ­
wność.

Ponieważ parlam ent egipski
rozpoczął ferie, ustawa, o pow ­
szechnej m ob ilizac ji wejdzie . w 
życie z ch w ilą  podpisania je j 
przez króla.

(f) P A R Y Ż (PAP) Z  K a iru
donoszą, że w poniedziałek rząd 
egipski wystosował do rządu 
b ry ty jsk ieg o  protest przeciwko 
now ym  aktom  prow okac ji i za 
m askowanej agresji b ry ty js k ic h  
s ił zbro jnych  w s tre fie  Kanału 
Sueskiego.

Rząd eg ipski oświadcza, że 
żołnierze b ry ty jscy  przejeżdża 
jący samochodem ciężarowym  
usiłow a li w targnąć do jednego 
z obozów a rm ii eg ipskie j w 
P ort Saidzie. Z ab ili oni przy 
tym  jednego z w a rto w n ikó w  i 
strze la li do innego w a rto w n i­
ka. Ponadto wojska b ry ty js k ie  
ostrze liw a ły  posterunki p ie rw  
szej eg ipskie j b a te rii a r ty le r ii 
przeciw lo tn icze j, ran iąc jednego 
żołnierza egipskiego.

Incyden ty  te, które  stanowią 
zaledwie część spośród w ie lu  
innych, dowodzą — stwiedza 
rząd eg ipski — że b ry ty js k ie  
w ładze w ojskow e w  stre fie  K a ­
na łu Sueskiego nie zadowalają 
się p row okacjam i wobec ludno 
ści cyw iln e j, lecz chcą obecnie 
sprowokować starcie z arm ią  
egipską. W obliczu nowych ak 
tów  prow okac ji i  agresji wobec 
żo łn ierzy egipskich rząd eg ip­
ski zakłada energiczny p ro­
test. reze rw u jąc sobie prawo 
żądania zadośćuczynienia.

Okupanci stosują terror 
wobec ludności

M aryn a rka  b ry ty js k a  ob ję ła  
„k o n tro lę  żeglugi“  w  porcie 
Suczu. B ry ty js k ie  okrę ty  w o jen ­
ne k o n tro lu ją  ruch s ta tków  
przep ływ ających przez Kanał.

Rzecznik a rm ii b ry ty js k ie j 
s tw ie rdz ił, że do s tre fy  K anak i 
Sueskiego p rzyb yw a ją  dalsze 
po s iłk i wojak b ry ty js k ic h . Ubie 
g łe j nocy p rzyb y ł ba ta lion b ry ­
ty js k i z C yp ru  Ponadto p rzy ­
b y ły  drogą pow ie trzną dwa od­
dzia ły  le k k ie j a r ty le r ii p rzec iw ­
lo tn icze j.

W . .  „operacja ch“  okupantów  
b ry ty js k ic h  b iorą udzia ł samo­
lo ty  R A F  różnego typu , n ie  w y ­
łączając c iężkich bom bowców i 
sam olotów odrzutow ych Doko­
nu ją  one wciąż lo tó w  nad Egip­
tem  us iłu jąc  te rro ryzow ać jego 
ludność.

U zb ro jen i żołnierze b ry ty js c y  
za trzym u ją  i re w id u ją  wszyst­
k ie  pociągi i po jazdy egipskie 
k ie ru ją ce  się do s tre fy  Kanału 
Sueskiego.

M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z K a iru :

W  s tre fie  K an a łu  Sueskiego 
—  ja k  stw ie rdza ją  dz ienn ik i 
egipskie — trw a ją  agresywne 
w ystąp ien ia  b ry ty js k ic h  s ił 
zbro jnych. I

żuje. że niedzielne w ydarzenia 
w s tre fie  Kana łu  Sueskiego —  
to „bandytyzm  i grabież“  Ż o ł­
nierze b ry ty jscy  na punktach 
kon tro ln ych  odb iera ją  ludności 
pieniądze i w szystkie cenne rze­
czy.

D z ienn ik i podają szereg fa k ­
tów  m ordowania przez żołn ie­
rzy angie lskich starców, kob ie t 
i dzieci.

Demonstracje 
anty imperialistyczne 

w  S u d a n ie
LO N D Y N  (PAP). Rząd egirv- 

s k i. — donosi agencja R e u L .a  
— postanow ił zamknąć ka irską  
reprezentację gubernatora ge­
neralnego Sudanu, a k ie ro w n i­
ka te j reprezentacji odesłać do 
Chartum u. Jak wiadom o, rząd 
egipski w ypow iedzia ł umowę z 
1899 r. w  . spraw ie tzw  „condo­
m in iu m “ b ry ty js k o  - eg ipskie­
go w  Sudanie, przy czym król 
Faruk został p rok lam ow any 
władca Egiptu i Sudanu.

D ziennik „A l-A d d “ podaje, 
ze w niedzielę w C hartum ie  
(Sudan) odbyła się dem onstra­
cja s tudentów  m im o. że guber­
nator zakazał wszelkich demon­
strac ji. M ów cy w zyw a li studen­
tów  do oporu wobec p lanów  
anglo-am erykańskich  podżega­
czy wo jennych, k tó rzy  wciąga ją 
Sudan do swych agresywnych 
zamierzeń. P olic ja  zaatakowała 
dem onstrantów , używ ając bom b 
łzaw iących. Aresztowano k ilk u  
uczestników dem onstracji.

Opór w kr-iach arabskich 
przeciw amerykańskiemu 

paktowi bliskowschodniemu
T E L  A V IV '(P A P ). Jak w y n i­

ka z nadchodzących w iadom o­
ści, w S y rii, Ira k u , L iban ie  l  
T rans jo rd an ii społeczeństwo 
m anifestu je  poparcie dla stano­
w iska Egiptu Wzmaga się je d ­
nocześnie opór przeciw ko za­
m iarom  wciągnięcia tych  
państw do nowego b loku  agre­
sywnego montowanego przez 
im peria lis tów  am erykańsko-an- 
gielskich. Rozgłośnia w Dam a­
szku podała' oświadczenie jed­
nego z opozycyjnych działaczy 
po litycznych, k tó ry  s tw ie rdz ił, 
że k ra je  arabskie pow inny  od­
rzucić propozycje m ocarstw  za­
chodnich w  spraw ie t. zw. • 
„w spó lne j obrony B lisk iego 
W schodu“ . W Bagdadzie odby ły  
się dem onstracje an ty im p e ria li- 
styczne zorganizowane przez 
pa rtię  kom unistyczną. W S y r ii 
parlam entarna kom is ja  spraw  
zagranicznych uchw a liła  rezo lu. 
cję w ypow iadającą się za neu­
tra lnością tego k ra ju .

W Jo rd an ii społeczeństwo żą­
da coraz energ icznie j usunięcia 
G iubb Paszy, b ry ty jsk ieg o  do­
wódcy Legionu Arabskiego o- 
raz re w iz ji paktu  z W ie lką B ry ­
tanią. Sprawa ta poruszona zo­
stanie w kró tce  przez grupę po­
słów w  parlamencie.

W niedzielę w  T ripo lis ie  (L i­
ban) odbyła się dem onstracja 
obrońców pokoju na znak so li­
darności z w a lką  narodu eg ip­
skiego o niezależność. M ów cy 
da li w yraz  swej n ienaw iści do 
im peria lizm u  am erykańskiego

Dem onstracje na znak so li­
darności z narodem eg ipskim  
odby ły  się rów nież w  m iastach 
syry jsk ich .

Poważne straty acjresorów w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowód?.- | 

tw o  naczelne K oreańsk ie j A r -  j 
m ii Ludow e j w kom unikac ie  z ; 
dn ia 22 października ogioszo- ■ 
nym  w  P hen jan ie  podaje, że 
na wszjrs tk ich  fron tach oddzia­
ły  a rm ii ludow e j, w spó łdz ia ła­
jąc  ściśle z oddzia łam i ochot­
n ikó w  ch ińsk ich , odp iera ły  na­
dal a tak i in te rw e n tó w  anglo- j 
am erykańskich  i w o jsk  lis y n - 
m anow skich, zadając im  s tra ­
ty  w  ludziach i sprzęcie.

Na fronc ie  cen tra lnym  na 
póinoc od Hwaczon oddzia ły 
a rm ii ludow e j skutecznie od­
p a rły  zaciekłe a ta k i 24 d y w iz ji 
am erykańsk ie j oraz 6 i 8 d y ­
w iz j i  w o jsk  lisynm anow skich . 
W  toku tych  w a lk  zdobyto 
przeszło 400 karab inów , prze­
szło 30 ka ra b inów  maszyno­
w ych i  25 dz ia ł różnego k a l i­
bru , uszkodzono przeszło 40 sa­
mochodów i ponad 30 czołgów 
oraz zestrzelono^ 3 sam oloty 
n ieprzy iac ie la .

O ddzia ły a r ty le r ii p rze c iw ­
lo tn icze j i s trzelców  — niszczy­
cie li sam olotów zestrze liły  8 
sam olotów n iep rzy jac ie lsk ich , 
k tó re  b ra ły  udz ia ł w  ba rba ­
rzyńsk im  bom bardow an iu  osie­
d l i  w  re jonach Phenjanu, N am - 
po, Hw andżu, W onsan i  K i l -  
czu.

Przrt’gnębienie i lęk
wśród wojsk agresorów
(a) M O S K W A  (PAP). Specja l­

ny korespondent dziennika 
„P ra w d a “  Tkaczenko donosi z 
Phenjanu, że o lb rzym ie  s tra ty , 
zb liżan ie się z im y  i  b ra k  ja ­

k ic h k o lw ie k  pe rspektyw  „z w y ­
cięstw a“  w yw o łu ją  wśród ame­
rykańsk ich  żo łn ie rzy i o fice ­
rów  w K ore i g łęboki n iepokó j 
i w ie lk ie  niezadowolenie.

W zięty osta tn io  do n iew o li na 
fronc ie  wschodnim  pp łk. am e­
rykań sk i >Crake ośw iadczył m. 
in .: „W iększość żo łn ierzy ame­
rykańsk ich  s trac iła  nadzieję i  
pragn ie bardzo, by k rw a w a  
w o jna w  K o re i została ja k  n a j­
szybciej zakończona“ .

Monopoliści z USA 
zagarniają wolfram 

z Korei południowej
W A S ZY N G T O N  (PAP). M i­

n is te rs tw o spraw  w o jskow ych  
USA ośw iadczyło, że Korea po­
łudn iow a eksportu je  do Stanów  
Z jednoczonych całą bieżącą 

I p rodukc ję  w o lfram u . E ksport 
i ten wynosi m iesięcznie około 

dw ustu ton.

R Z I S  W N U M E R Z E :
Z  Ż Y C I A  P A R T I I  I  

B . G O V C Z A R S K A : O czym  I 
m ów ili przodu jący  agi ta - I 
to rzy  w iejscy.

W . K U C Z Y Ń S K I:  Szafa w y ­
pełn iona po brzegi, a a k ty w  
p a r ty jn y  czeka.

J. T O R O Ń C Z Y K : „W innych**  
trzeba  szukać gdzie in ­
dzie j.

J O A W T  B E R L IO Z : M il ia r ­
dowe zyski dla k a p ita li­
stów , nowe podatki d la lu d ­
ności F ra n c ji.

J .  A . S Z C Z E P A Ń S K I: G e­
n ia lne  dzieło  W ita  Stwosza
(N a  p ó łce  z k s ią ż k a m i).
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F a k ty  i  ivn iosk i

D w ugłos M ac Cloya
n a  tę sam ą m e lo d ię
Wszyscy wiedzą, że niemiec­

cy rewizjoniści m ają bardzo 
poważnych popleczników w  
rządzie USA i w „polskiej'“ re ­
akcji emigracyjnej. Ta ostat­
nia próbuje wprawdzie czasa­
mi kręcić, próbuje ratować 
resztki „polskiej“ maski — ale 
za każdym razem pogrąża się 
jeszcze bardziej.

Wysoki komisarz USA w  
Niemczech zachodnich Mac 
Cloy l i  sierpnia br. stw ier­
dzi! m. in„ że sprawę zaw ar­
cia traktatu pokojowego z 
Niemcami utrudnia (słuchaj­
cie uważnie!) „aneksja terenów  
niemieckich“ na Wschodzie. 
Mówca w yraził również zda­
nie, że do Niemiec wrócą tere­
ny „utracone na Wschodzie“.

Emigranckie bagienko za­
niepokoiło się. Takie brutalne 
postawienie sprawy ze strony 
pana — przecież kompromi­
tu je lokaja. W ysłały więc 
emigranckie kliczki do Mac 
Cloya wiemopoddańcze po­
danie z prośbą o „wyjaśnie­
nie“.

I  Mac Cloy sklecił elaborat, 
■w którym  zamieścił bardzo 
wiele frazesów o tym, jak  to 
on „kocha“ Polaków i przeciw  
ich granicom nie występował, 
że to tylko ta straszna prasa 
wszystkiemu winna.

Oświadczonko to roztrąbił 
zaraz „Głos Am eryki“, któ­
ry wprawdzie o przemówieniu 
berhnskim Mac Cloya w audy­
cjach p o l s k i c h  nic nie 
mówił, ale za to oszukańcze 
w ykręty tegoż Mac Cloya po­
dał w pełnym brzmieniu, (oczy­
wiście, oświadczenie to z kolei 
przemilczał „Głos“ w  audy­
cjach n i e m i e c k i c h ) .

I  wszystko byłoby niby do­
brze. Pan Mac Cloy mógłby 
nadal wygłaszać swoje anty­
polskie przemówienia. A zdraj­
cy emigracyjni, sprzedając 
po cichu Adenauerowi Szcze­
cin i Wrocław — mogliby głoś­
no mieć „narodową“ czkawkę.

Ą le stało się inaczej. Nastą­
p ił po prostu brzydki wpadli­
nek. D la „przyjaciela“ Pola­
ków pana Mac Cloya i „obroń­
ców“ Polski z „Głosu A m ery­
k i“.

Oto w  liście w ykłam ują- 
eym się od słów wygłoszo­
nych w  sierpniu br., Mac Cloy 
pisze między innym i: „W żad­
nym wypadku nie było moją in ­
tencją sugerować jakichkolw iek  
zmian polityki USA odnośnie 
granicy na Odrze i Nysie“.

„Żadnych zmian“ w zdecydo­
wanie wrogiej Polsce polityce 
od Byrnesa do -Achesona. Jesz­
cze bowiem Byrnes w swej 

osławionej mowie stuttgarc- 
ltie j z roku 1946 dokładnie w y ­
łożył je j podstawę: zmienić 
granice na korzyść Niemiec. 
Do dziś dnia takie jest zdanie 
Departamentu Stanu. Sam 
M ac Cloy przecież, zaraz na­
stępnego dnia po opublikowa­
niu swego tzw. demcnti — oś­
wiadczył na konferencji p ra­
sowej: „Jeśli chodzi o zagad­
nienie Odry i Nysy mogę je ­
dynie wskazać na oświadcze­
nie mego rządu, że nie uznaje 
te j granicy za ostateczną“.

Jasne? Chyba najzupełniej. 
I  przedstawiciel rządu USA, 
M ac Cloy, i amerykańska 
szczekaczka i „polska“ reak­
cja, próbująca nieudolnie ra ­
tować tw arz — mimo najlep­
szych chęci okłamania opinii 
publicznej, jeszcze raz poka­
zali swoje prawdziwe oblicze. 
Oblicze wrogów narodu pol­
skiego.

SŁ.

P ropozycje  3 m ocarstw  w spraw ie re w iz ji 
tra k ta tu  z W łocham i m ają na celu 

# wciągnięcie na rodu  w łoskiego do w o jny

Masowy opór narodu greckiego przeciw 
amerykańsko-iaszystowskiemu uciskowi

Rezolucja Komitetu Centralnego i Centralnej Komisji Kontrolnej KP Grecji

N ota Polski do U S A , W . B ry ta n ii i F ra n c ji
(f) M in is te rs tw o  S p raw  Zagran icznych R P  w ysła ło  dnia  

22 październ ika 1951 r. do Am basad S tanów  Zjednoczonych. 
W . B ry ta n ii i F ra n c ji odpowiedź na dek la rac ję  w yże j w spom ­
nianych trzech m ocarstw  z dnia 26. 9. 1951 r„  dotyczącą 
zm ian tra k ta to w yc h  z W iocham i. W  nocie M in is te rs tw a  
S p raw  Zagranicznych czytam y m. in.:

W  odpow iedzi na powyższą 
dek la rac ję  Rząd P o lsk i pragn ie 
stw ie rdz ić , co następuje:

T ra k ta t poko ju  z W iocham i 
ra ty fik o w a n y  przez Polskę m ia ł 
zgodnie z jego brzm ien iem  
„s tanow ić  podstawę p rzy jaz ­
nych stosunków“  m iędzy W ło ­
cham i a m ocarstw am i sprzy­
m ie rzonym i. T ra k ta t ten u - 
w zg lędn ia ł udzia ł w łoskiego ru ­
chu oporu w  w o jn ie  z N iem ca­
m i, potrzebę um oż liw ien ia  W ło ­
chom  odbudow y in s ty tu c ji de­
m okra tycznych  po ciężkich do­
św iadczeniach faszyzmu. T ra k ­
ta t ten um oż liw ić  m ia ł W ło ­
chom po w ró t do rodz iny pokój 
m iłu ją cych  k ra jó w .

Rząd P olsk i z ubolewaniem  
s tw ie rdz ić  m usi, że trz y  rządy, 
au torzy w ym ien ion e j de k la ra ­
c ji, a w  szczególności Rząd S ta­
nów  Z jednoczonych, przez w łą ­
czenie W łoch do agresywnych 
uk ładów  i k o a lic ji tak  gorącz­
kow o budowanych przez Stany 
Zjednoczone, stanęły na prze­
szkodzie w  naw iązan iu  p rz y ­
jaznych stosunków  przez W ło ­
chy z in n y m i pokó j m iłu ją c y m i 
narodam i.

T rz y  rządy p o w in n y  pam ię­
tać, że je ś li t ra k ta t poko jow y 
us tanaw ia ł ograniczenia s ił 
zbro jnych  i zb ro jeń w łoskich , 
to  w łaśnie zm ierza ł do tego, 
aby nie  dopuścić do użycia 
W łoch dla p rzygotow ań do a- 
gres ji, a ich te ry to r iu m  ja ko  
bazy dla obcych w ojsk. T rzy  
m ocarstwa wespół z rządem 
w łosk im  dopuściły  się zatem 
naruszenia is to tnych  postano­
w ień tra k ta tu  pokojowego. O - 
becnie, w łączywszy repub likę  
w łoską do północno -  a t la n ty ­
ckiego napastniczego paktu, 
trz y  rządy, a w  szczególności 
Rząd S tanów  Z jednoczonych, 
w ystępu ją  z propozycją  re w iz ji

tra k ta tu  poko ju . Uzasadnia ją 
p rzy  ty m  swój w niosek zm ia ­
ną sy tua c ji oraz rzekom ym i 
koniecznościam i sam oobrony 
Włoch.

T ak w ięc pod pozorem samo­
obrony W łochy m a ją  rozbudo­
wać swój po tenc ja ł w o jen ny  i 
s iły  zbro jne, stać się poważnym  
rezerw uarem  s ił lu dzk ich  dla 
celów agresji. P lany te n ie  m a­
ją  n ie w ą tp liw ie  n ic  wspólnego 
z po trzebam i sam oobrony W łoch, 
k tó ry m  n ic  dziś n ie  groz i ze 
s trony  ja k ie g o ko lw ie k  państwa 
europejskiego. N a tom iast na ro ­
dow i w łoskiem u grozi n ie w ą t­
p liw ie  ca łkow ite  uzależnienie od 
S tanów  Z jednoczonych. S tany 
Zjednoczone uza leżnia ją  i pod­
po rządkow u ją  n ie  ty lk o  gospo­
darkę w łoską in teresom  prze­
m ysłu i finansów  Stanów  Z je d ­
noczonych, ale i  losy narodu 
w łoskiego zaborczej po lityce  
kó ł k ie row n iczych  S tanów  Z je d ­
noczonych. G roz i to w c iągn ię ­
ciem W łoch do now ych aw an­
tu r  w o jennych . Jeśli zatem jest 
mowa o re w iz ji uk ład ów  m ię ­
dzynarodow ych, to w  n a jż y ­
w o tn ie jszym  in teresie  W łoch 
leż.y uw o ln ien ie  ich od o g ran i­
czeń i  re s try k c ji, ja k ie  s tw arza­
ją  d la  ich gospodarki uk ła d y  
ze S tanam i Z jednoczonym i. W 
in te i-esie zarówno narodu w ło ­
skiego, ja k  i poko jow e j w spó ł­
pracy m iędzynarodow ej leżą nie 
zbro jen ia , ale p rzyw rócen ie  go­
spodarce W łoch pe łn i je j n ieza­
leżności.

Rząd P o lsk i m usi zw rócić 
uwagę na fa k t, że te same orga­
na m iędzynarodowe, Rada M i­
n is tró w  S praw  Zagranicznych 
i K on fe renc ja  P oko jow a w  Pa­
ryżu, w  tym  sam ym  czasie 
p rzygo tow a ły  n ie  ty lk o  tra k ta t 
poko jow y z W łocham i, ale ró w ­
nież tra k ta ty  poko jow e z R u-

I m unią , W ęgram i, * B u łg a rią  i 
! F in land ią . Jeśli zatem powsta- 
j je  zagadnienie zm iany tra k ta tu  
I z W łocham i, to Rząd P o lsk i n ie  
: w idz i podstaw, aby równocze- 
: śnie n ie  zostały dokonane zm ia- 
] ny w  tra k ta ta ch  z w ym ie n io ­

nym i 4 państw am i.
| Jeśli chodzi o p rzy jęc ie  W łoch 
do O rgan izac ji Narodów  Z je d ­
noczonych. Rząd P olsk i pragnie 

| przypom nieć, że od szeregu la t, 
j dając w yraz swoim  przy jaznym  
uczuciom  wobec narodu włos- 

j kiego, w ystępow ał w  różnych 
i organach 0 N Z  za przy jęc iem  
j W łoch do O rgan izacji.

Jeszcze 22 września 1947 r. 
Rząd P o lsk i przedłożył Radzie 
Bezpieczeństwa odpow iedni

| wniosek. Rząd P o lsk i b ro n ił już 
I wówczas tezy, że równocześnie 
; z p rzy jęc iem  W łoch przy ję te  
być w in n y  do N arodów  Zjedno- 

j czonych: Rum unia, W ęgry, B u ł- 
! garia i  F in land ia . W yraźne zo- 
| bow iązanie w  tym  k ie ru n k u  za- 
j w ie ra ja  uchw a ły  poczdamskie,
; wiążące trz y  rządy — autorów  
j dek la rac ji. To samo zobowiążą 
nie zaw iera ją  tra k ta ty  pokojo- 

J we z w ym ien ion ym i państw a­
mi. D ysk rym inacy jna  p o lity k a  

I stosowana przede w szystk im  
przez Stany Z jednoczone uda­
rem n iła  jednak  p rzy jęc ie  w szy­
s tk ich  pięęiu państw  do Orga- 
nizacji.

Jeśli zatem W łochy dotąd nie 
s ta ły  się członkiem  ONZ, to 
w ina za ten fa k t spada w y łącz­
nie na trzy  rządy, a w  szcze- 

j gólności na Rząd Stanów  Zjed- 
; naczonych. Demagogiczne powo- 
; ływ an ie  się na rzekom o nieuza­
sadnione stosowanie prawa tak 
zwanego veta nie może w  n i­
czym zm ienić sytuacji.

Zw iązek Radziecki bowiem , 
domagając się równoczesnego 
p rzy jęc ia  w szystk ich  pięciu 
państw  do ONZ, n ie  ty lk o  b ro ­
n ił uk ład ów  m iędzynarodow ych, 
ale dz ia ła ł też w  in te res ie  sa­
me: O rganizacji.,

T rzy  m ocarstwa, un ie m oż li­
w ia jąc  p rzy jęc ie  do Narodów 
Z jednoczonych państw  znajdu-

[ jących się w  identycznej sytua­
c ji p raw ne j ja k  W łochy, da ły 
i da ją  raz jeszcze w yraz  temu, 

| że m otyw em  ich dzia łan ia  nie 
jest an i pokojowa współpraca 
m iędzynarodowa, an i też interes 
ONZ, ale rea lizac ja  p lanów  ego- 

[ istycznvch, w rog ich  poko jow i, 
stanow iących bezpośrednią g ro ­
źbę dla szeregu narodów.

Jak z powyższego w yn ika , 
cała argum entacja  de k la ra c ji 
trzech rządów obliczona jest na 
w prowadzenie w  błąd o p in ii pu ­
b liczne j przez stworzenie pozo- 

i rów  tro sk i o pokój.
A k c ja  trzech m ocarstw  ma 

poza tym  ha celu zaham owanie 
rosnącego oporu narodu w ło ­
skiego przeciw  opanowaniu 
W łoch przez Stany Zjednoczone 

! i w c iągn ięc iu  ich do a w a n tu r 
wojennych.

Ze wszystk ich w ym ien ionych  
w yże j względów Rząd P o lsk i 
nie może p rzy jąć  propozyc ji 
trzech m ocarstw .

Rząd i  naród po lsk i ju ż  w ie ­
lo k ro tn ie  daw a ły  w yraz swej 
sym pa tii dla W łoch. Z a jm u jąc  
powyższe stanow isko.,R ząd P o l­
ski k ie ru je  się dobrem  wszyst­
k ich  pokój m iłu ją cych  narodów, 
troską o bezpieczeństwo i w spó ł­
pracę m iędzynarodową, k tó re  są 
wspólne dla narodu polskiego i 
w łoskiego.

Rząd P o lsk i gotów jes t jako 
sygnatariusz tra k ta tu  poko ju  z 
W łocham i rozważyć sprawę 
zm ian tego tra k ta tu , łącznie ze 
spraw ą tra k ta tó w  pokojow ych 
z R um unią, W ęgram i, B u łga rią  
i F in land ią , W stępnym  w a ru n ­
k iem  do tego jes t jednak opu­
szczenie przez W łochy a tla n ty c ­
k ie j k o a lic ji w o jennej.

Rząd P o lsk i ja ko  członek ONZ 
gotów jest ponownie rozpatrzeć 
sprawę p rzy jęc ia  W łoch do N a­
rodów  Z jednoczonych, ale łącz­
nie ze sprawą p rzy jęc ia  R u m u­
n ii, W ęgier, B u łg a r ii i  F in la n ­
d ii. P y lko  tak ie  podejście do 
tych  zagadnień jes t bow iem  
zgodne z in teresam i poko jow e j 
w spółpracy m iędzynarodow ej i 
z in te resam i narodu włoskiego.

(a) S O F IA  (P A P ). B u łgarska agencja te legraficzna podała 
za agencją E lias Press rezolucję, p ow ziętą  na p lenarnym  
posiedzeniu K o m ite tu  C entralnego i C e n tra ln e j K o m is ji 
K o n tro ln e j K om unistycznej P a r t ii  G rec ji w  spraw ie sytua­
cji w  G rec ji. M im o  w ys iłkó w  okupantów  am erykańskich  
zd ław ien ia  i w ypaczenia w o li ludu, naród grecki podczas 
w yb orów  9 w rześn ia 1951 r. jeszcze raz potępił panow anie  
A m e ry k a n ó w  i ich p o litykę .

Jedność działania niemieckich patriotów 
przyspieszy zjednoczenie kraju w interesie 
narodu niemieckiego i pokoju w Europie

Rezolucja KC Niemieckiej Socjalistycznej Parlii Jedności
(d) B E R L IN  (P A P ). W  d zienn iku  „Neues D eutsch land“ 

ogłoszony został ko m u n ik a t V I I  p lenum  K o m ite tu  C e n tra l­
nego N iem ieck ie j Socjalistycznej P a r tii  Jedności (S E D ), k tó re  
obradow ało  w  B e rlin ie  w  dniach 18— 20 p aździe rn ika br. 
K o m u n ika t s tw ierdza , że K o m ite t C e n tra ln y  o kreś lił swe 
stanowisko w  stosunku do avalki o pokój i jedność d em okra­
tycznych N iem iec  oraz u ch w a lił rezolucję w  te j spraw ie.

Walki pouslaiicńw
malajskich

(f) LO N D Y N  (PAP). Z S in ­
gapuru  donoszą o wzm agającej 
się dz ia ła lności powstańców 
m a la jsk ich . O sta tn io  oddzia ł 
pow stańców  zaatakow ał t ra n ­
spo rt w o jskow y i  stoczył w a l­
kę  z żo łn ie rzam i b ry ty js k im i. 
10 żo łn ie rzy b ry ty js k ic h  po le­
gło, a 12 odniosło rany.

Meldunek budowniczych 
Kanału Turkmeńskiego

K o m ite t C e n tra lny  SED w ita  
z uznaniem  w szystkie  k ro k i 
rządu i Izby  Ludo w e j N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j, 
zm ierzające do przezwyciężenia 
przeszkód i trudnośc i na drodze 
do zwołan ia ogólnon iem ieckie j 
narady.

K C  SED — stw ierdza ko m u ­
n ik a t — zwraca uwagę całej 
k lasy robotn icze j na kon iecz­
ność ja k  najszybszego ustano­
w ien ia  jedności dzia łan ia , po­
nieważ u ła tw i to i przyśpieszy 
przyw rócen ie  jedności Niem iec. 
K C  w zyw a wszystk ich N iem ­
ców w  tym  decydu jącym  dla j 
losów na rodu  niem ieckiego I

okresie do wzm ożenia w a lk i o 
zw ołan ie ogó lnon iem ieckie j na ­
rady.

K o m u n ik ą t stw ierdza, że p le ­
num  om ów iło  re fe ra t Freda 
Oelsnera na tem at ideolog icz­
nych zadań p a rtii.  P lenum  w y ­
s łuchało także re fe ra tu  H erm a­
na M aterna  na tem at w y n ik ó w  
w e ry fik a c ji cz łonków  i kan d y ­
datów  p a rtii.

P lenum  K o m ite tu  C entra lne­
go N iem ieck ie j S ocja lis tycznej 
P a r t ii Jedności u ch w a liło  rezo­
lu c ję  na tem at p ropozyc ji zw o­
łan ia  na rady ogólnon iem ieckie j, 
s tw ie rdza jącą m. in.:

S tanow isko zajęte przez rząd 
Adenauera dowodzi, że rząd 
ten jest p rzec iw ny w yborom  o- 
gó lnon iem ieck im  dlatego, że 
jest p rzec iw ny pokojow em u 
zjednoczeniu N iem iec. Rząd 
Adenauera i m ilita ry ś c i zachod­
n io  -  n iem ieccy w  porozum ie­
n iu  z guberna to ram i am erykań ­
sk im  i ang ie lsk im  ośw iadczyli, 
że przyłączenie N iem iec zachod­
n ich  do pa k tu  a tlan tyck iego  jest 
d la  n ich ważnie jsze n iż  jedność 
N iem iec. Oznacza to, że koła 
m ilita ry s tó w  dążą do pogłębie­
nia  rozdarcia  N iem iec i  że zm ie­
rza ją  do nowej w o jny .

W zyw am y w szystk ich  pa­
tr io tó w  n iem ieckich  do w zm o­
żenia w a łk i o przeprowadzenie 
ogólnon iem ieckich w yborów .

Naprzód do u tw orzen ia  z jed­
noczonych, dem okra tycznych, 
suw erennych i  m iłu ją c y c h  po­
k ó j N iem iec!

W ciągu roku produkcja 
przemysłu budowy 

maszyn na Węgrzech 
wzrosła o 24,8 proc.
(f) B U D A P E S ZT  (PAP), Cen­

tra ln y  U rząd S ta tystyczny W ę­
g ie rsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
og łos ił w y n ik i w ykonan ia  p la ­
nu gospodarczego w  I I I  k w a r ­
ta le  1951 r.

K o m u n ika t stw ie rdza m. in. 
że w  po rów nan iu  z I I I  k w a r ta ­
łem  roku  ub. p ro du kc ja  prze­
m ysłu  budow y , maszyn wzrosła 
w  I I I  kw a rta le  br. o 24,8 proc. 
w  ty m  p rodukc ją  przem ysłu 
budow y maszyn ciężkich o 32,2 
procenta. P rodukc ja  przem ysłu 
lekk iego  wzrosła w  okresie 
sprawozdawczym  o 19,8 procen­
ta ił przem ysłu spożywczego o 
11 procent

Młodzież austriacka
nie będzie walczyć 

przeciw ZSRR

Walka o pokój -  głównym zadaniem parlii 
chrześcijańsko-demokratycz.nej w NRD
Kongres Unii Chrześcijańsko-Demokralycznej (CDU) w Meissen

(f) M O S K W A  (PAP). B udow ­
n iczow ie G łównego K ana łu  
T urkm eńsk iego  z łoży li m e ldu ­
nek o p rzed te rm inow ym  w y ­
konan iu  rocznego p lanu prac 
budow lano-m ontażow ych .

Ze sportu
Marsze jesienne trwają

(f) B E R L IN  (PAP). 21 bm.
zakończone zostały w  Meissen 
(Saksonia) trzydn iow e  obrady 
K ongresu U n ii Chrześcijańsko- 
D em okra tyczne j (CDU) w  N ie ­
m ieck ie j Republice D e m okra ty ­
cznej. W  obradach w zię ło  udzia ł 
ponad 400 delegatów  z NRD 
oraz delegacje, z N iem iec za­
chodnich i z zagranicy.

W  im ien iu  rządu NRD p o w i­
ta ł uczestn ików  ko n fe re n c ji je j 
przewodniczący, w iceprem ie r 
NRD — O tto  Nuschke.

W śród b u rz liw y c h  ok lasków  
delegaci u c h w a lil i tekst depe­
szy do prezydenta P iecka. De­
pesza w yraża zdecydowaną w o­
lę  cz łonków  CDU — w a lk i o 
zachowanie i  u trw a le n ie  poko-
ju .

W  c a ły m  k r a ju  o d b y w a ła  s ie  w  
d a !szym  c ia ^ u  m arsze  je s ie n n e . W j 
c ia ^ u  u b ie g łe g o  ty g o d n ia  o ra z  w  i 
n ie d z ie lę  21 b m ., k tó ra  b y ła  d ru g im  
e ta p e m  m a rszów , na  s ta rc ie  s ta n ę ły  j 
n o w e  za s tę p y  m ło d z ie ż y  '»szkolne j i 
c z ło n k ó w  zrzeszeń s p o r to w y c h . 
W ię kszość  z n ic h  z d o b y ła  n o rm y  
na SPO. A k c ja  m a rs z ó w  je s ie n n y c h  I 
b ed z ie  trw a ła  n ie o rz e rw a n ie  do  k o ń ­
ca  b ież . m ies ią ca .

O tto  Nuschke w yg ło s ił re fe -

rat o sy tu a c ji po lityczne j, w ska­
zując, że odrzucenie p ropozyc ji 
p rem iera  G ro tew oh la  przez 
pa rla m e n t boński spotka ło  się 
z oburzeniem  całe j ludności 
N iem iec.

P rzew odniczący CDU s tw ie r­
dził, że aczko lw iek propozycja 
Izby  Ludo w e j wszczęcia ro ko ­
w ań w  spraw ie przeprowadze­
nia  w yborów  ogólnon iem ie­
ck ich  n ie  ’ zaw iera żadnych 
wstępnych w a run ków , A de- 
nauer od rzuc ił ją , ponieważ nie 
chce żadnych rokow ań i zm ie­
rza o tw a rc ie  do re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich.

Przemówienie 
księdza Owczarka

W  im ie n iu  de legacji po lsk ie j 
w yg ło s ił przem ów ien ie k s ią d z 1

Owczarek, k tó ry  po dkre ś lił, że 
Kośció ł posiada w  Polsce pełną 
swobodę prowadzen ia swej m i­
s ji re lig ijn e j. K siądz O wczarek 
s tw ie rdz ił, iż w szystk ie  sukcesy 
w  b u do w n ic tw ie  w  Polsce są 
m ożliw e je dyn ie  dz ięk i poko jo ­
w e j po lityce  rządu. Wszyscy 
Polacy — 'pow iedz ia ł on — z 
na jw iększym  zainteresowaniem  
i uznaniem  śledzą poko jow e dą­
żenia NRD. ’ k tó ra  reprezentu je  
najlepsze tra d yc je  n iem ieckie .

Delegat po lsk i ośw iadczył, iż 
obow iązkiem  chrześcijan po l­
sk ich  i  n iem ieckich , jes t ka te ­
goryczne przec iw staw ien ie  się 
rew iz jo n is tyczn e j dzia ła lności 
pew nej części h ie ra rc h ii ducho­
w ieństw a i k a to lik ó w  św ie­
ck ich  w  Niemczech zachodnich.

Ponad 70 miliardów dolarów na zbrojenia

X I I  runda 
turnieju szachowego 
o mistrzostwo Polski

i podżeganie do wojny -  oto wyniki 
tegorocznej sesji Kongresu USA

(f) W IE D E Ń . (PAP). W  W ie ­
dn iu  zakończył się I I I  zjazd 
Z w iązku  W olne j M łodzieży A u ­
s tr ia ck ie j. W  zjeździe wzię ło  u- 
dz ia ł przeszło tysiąc delegatów 
z całego k ra ju , delegacje m ło ­
dzieży, z ZSRR, C hin, k ra jó w  
dem okrac ji lu do w e j i w ie lu  k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych .

W śród zaproszonych na zjazd 
gości zna jdow a li się p rzedstaw i­
ciele au s tria ck ie j m łodzieży k a ­
to lic k ie j i  socja listycznej.

Na o tw arc ie  zjazdu p rzyb y li 
przyw ódcy K om unis tyczne j P a r­
t i i  A u s tr ii — Kop len ig , Fuern- 
berg i Honner.

R e fe rat na tem at w a lk i zw iąz­
k u  W olne j M łodzieży A u s tr ia c ­
k ie j w  obronie poko ju  i praw  
m łodzieży, w yg łos ił członek se 
k re ta r ia tu  zw iązku —  H ube rt 
Schwab.

N aw iązu jąc do re m ilita ry z a c ji 
A u s tr i i zachodniej, mówca o- 
św iadczył, że naród austriack i 
jest wdzięczny Z w ią zkow i R a­
dzieckiem u za w yzw olen ie  spod 
ucisku faszystowskiego. Obec­
nie podżegacze w o jen n i dążą do 
w ciągnięcia A u s tr ii do nowych 
aw an tu r w o jennych . M łodzież 
austriacka  oświadcza —  pow ie ­
dzia ł Schwab — że. n igdy  nie 
będzie wa lczyć przeciw ko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u!

Przedstawiciel ZSRR

(T e ł. w ł.V  — D w u n a s ta  ru n d a  t u r ­
n ie  i u m ia ła  b a rd z o  duże  znaczen ie  
t u w a g i na s p o tk a n ie  aż trz e c h  p ar 
le a d e ró w . D o k o n t r o l i  czasu za- 
k o ń c z v lo  sie t y lk o  ie d n o  z n ic h . 
U tm a n o w ic z  w  m nie,i w ię c e j ró w -  
n e i p o z y c ji w y k o rz y s ta ł (g ru b y  b łą d  
B a lc a rk a , z m u s z a n e  go do  k a p itu ­
la c j i  G a w lik o w s k i w  p rz e rw a n e j 
p o z y c ji  ze Ś liw a  m a p io n a  m n ie j.  
a 1e para  g o ń c ó w  d a je  m u  re a ln e  
szanse na re m is . P la te r  o d ło ż y ł 
p a r t ie  z S za o ie lem  w  n ie co  leosze j 
p o z y c ji .  M a k a rc z y k  z re m is o w a ł ze 
S z n a k o w s k im . W itk o w s k i zaś w y ­
gna ł z G n io te m . D z ię c io ło w s k i no 
ż y w e j g rze  p o k o n a ł G a d a liń s k ie g o  
A r ła m o w s k i o d ło ż y ł p a r t ię  z W eso­
ło w s k im . D ^ o r z y ń s k i  w y g ra ł z Ł u -  
c z y n o w ic z e m .

P o  d w u n a s tu  ru n d a c h  ta b e la  tu r .  
n ie ie w a  p rz e d s ta w ia  sie  następu  la -  
cn : Ś liw a  — 8.5 p k t  (2V B a lc a re k  i  
G a w lik o w s k i — po 8 (1). A r ła m o w ­
s k i — 7 (1), G a d a liń s k i — 7. P la te r  
— 6 5 (2). U tm a n o w ic z  i S zap fe l — 
po  6 (2), W itk o w s k i — 5.5. D z ie c io - 
ło w s k i — 5 (1). M a k a rc z y k  — 5, 
S z n a k o w s k i — 4. G n io t — 3.5 (11. 
D w o rz y ń s k i — 3 (1). Ł u c z y n o w ic z  
3, W esołow ski —  2 (2). JL-cz

(f) M O S K W A  (PAP). K ores­
pondent agencji TASS om aw ia­
jąc  w y n ik i prac tegorocznej se­
s ji Kongresu USA stw ierdza, że 
Kongres, w  k tó ry m  zasiada 
większość cz łonków  p a r t i i de­
m okra tyczne j. z igno row a ł ca ł­
kow ic ie  przyrzeczenie dane w y ­
borcom  przez k ie ro w n ic tw o  te j 
p a rtii.  N ie do trzym ano p rzyrze­
czeń co do zniesienia an ty ro b o t- 
n icze j ustawy T a fta -H a rt le y ‘a, 
co do rozszerzenia systemu 
ubezpieczeń społecznych, oraz 
co do uchw alen ia ustawy, zaka­
zującej stosowania d ysk rym in a ­
c ji rasowej i w yznan iow e j przy 
p rzy jm ow a n iu  do pracy itp .

Podporządkow u jąc się am ery­
kańsk im  m onopolom  Kongres 
pośw ięcił całą swą uwagę u - 
chw a lan iu  k re d y tó w  na zbro je ­
nia. W  poprzednim  roku  budże­
tow ym , w y d a tk i na zbro jen ia  
w y n o s iły  13 m ilia rd ó w  do larów . 
W  bieżącym  ro k u  budże tow ym

I k re d y ty  na zbro jen ia  zostały 
I uchwalone przez Kongres w  
| wysokości 57 m ilia rd ó w  do la- 
j rów . Oprócz tego Kongręs w y - 
! asygnował 7,3 m ilia rd a  do la rów  
; na zbro jen ia  k ra jó w  zachodnio- 
j europejskich, 8 m ilia rd ó w  do la - 
! rów  na budowę am erykańskich  
| baz w o jennych  zagranicą i 
znaczne sum y na doświadczenia 

\ z b ron ią  atomową.
Kongres z a tw ie rd z ił rów nież 

| w n iosek T rum ana w  spraw ie 
podwyższenia stanu liczebnego 
a rm ii am erykańsk ie j do 4 m i­
lio n ó w  ludzi.

Kongres u c h w a lił ustawę, 
k tó ra  łagodzi w  znacznym  stop­
n iu  rządową k e n tro lę  cen. N a­
tom iast przepisy zakazujące 
podwyższania zarobków  lu d n o ­
ści p racu jące j pozostały w  m o­
cy, co przyczyn iło  się do znacz­
nego w zrostu zysków  m onopoli 
am erykańskich. U chw alono ta k ­
że ustawę zezwala jącą w łaśc i-

i cie lom  kam ien ic  czynszowych 
| na podwyższenie kom ornego o 
20 procent. P oda tk i zosta ły pod­

w yższo n e  o 11 procent. K re d y ty  
; na budow n ic tw o m ieszkaniowe 
| zostały znacznie ograniczone.

W  toku  sesji wygłoszono n ie - 
| zliczoną ilość przem ów ień ja w - 
| n ie  podżegających do w o jny . 
Kongres b y ł także w idow n ią  

| h is te rycznych żądań użycia b ro - 
| n i atom owej w  K ore i, rozszerze- 
| n ia  p ro d u k c ji bom b atom owych 
i ogłoszenia „w o jn y  p re w e ncy j­
n e j“  p rzec iw ko  k ra jo m  demo­
kra tycznym .

Kongres pow zią ł szereg u - 
chw ał. k tó rych  celem jest ja k  
n a jd a le j idące u tru d n ie n ie  sto­
sunków  hand low ych  pom iędzy 
k ra ja m i zachodnim i a Zw iąż

żąda śledztwa w sprawie 
remilitaryzacji 

zachodniej części Austrii

C harakte ryzu jąc sytuację  w < p rzec iw ko  am erykańsk ie j p o li-  
k ra ju  .rezolucja zaznacza, że pa- 1 tyce wyniszczenia i w o jny.
noszenie się A m eryka nó w  do­
p row adziło  G recję w  dziedzinie 
gospodarczej na sk ra j przepa­
ści. A m erykan ie  zagarnęli w szy-

Naród grecki pro testu je  prze­
c iw ko  deptan iu jego godno­
ści narodow ej przez okupan­
tów  am erykańskich. P odkre -

s tk ie  bogactwa k ra ju , p o ja w iły  i ślając, że pośpieszne w łącze- 
się pierwsze oznaki masowego I nie G rec ji do agresywnego 
głodu. Cala gospodarka G rec ji | b loku północno -  a tla n tyck ie -

na tychm iastow ych k ro k ó w  w  
celu u ra tow an ia  życia M anolisa 
Glezosa i innych  greckich depu­
tow anych -  dem okra tów , zna j­
du jących się w  w ięzieniu.

C arapkin  zażądał rów nież, 
aby jego pism o oraz załączony 
do pisma te legram  s iedm iu 
greckich o rgan izacji dem okra­
tycznych zostały ogłoszone w  
fo rm ie  dokum entu Zgrom adze­
nia  Ogólnego i  rozesłane do 
w szystk ich  de legacji p rzy  O NZ.

Memorandom zesłanych 
deputowanych greckich

podporządkowana została A m e­
rykanom  w  celu m ilita ry z a c ji 
k ra ju  i  przygotow ania  nowej 
w o jny .

Równocześnie coraz bardzie j 
m asowy i  b o jo w y  cha rak te r 
p rzyb ie ra  opór i w a lka  na jszer­
szych w a rs tw  narodu greckiego

go pogłębia jeszcze bardzie j 
k ryzys p o lity k i g reck ie j, rezo­
luc ja  wzyw a naród do n ieprze­
jednane j w a lk i o pokó j i dem o­
krac ję , do w a lk i o w yzw olen ie 
ojczyzny spod okupac ji am ery­
kańsk ie j, do w a lk i p rzeciw ko 
m onarcho-faszystow skim  pople­
cznikom  okupantów .

D e lega t ra d z ie c k i w  O N Z  C a ra p k in  
w obron ie  życ ia  M ano l isa  Glezosa

(a) N O W Y  JO R K  (PAP). P e ł­
n iący obow iązki przedstaw icie la 
Z w iązku  Radzieckiego w  ONZ 
—  C arapkin , sk ie row a ł do prze- 
wodniczącego sesji Zgrom adze­
nia Ogólnego N Ż — Entezama 
pism o w spraw ie w ięzienia przez 
w ładze greckie deputowanych, 
w yb ran ych  podczas ostatn ich 
w yborów .

Delegacja ZSRR p rzy  O NZ — 
stw ierdza C a rapk in  — o trz y ­
mała od siedm iu greckich  orga­
n izac ji dem okra tycznych te le ­
gram, k tó ry  stw ierdza, że depu­
tow any do '"parlam entu greckie­
go M anolis  «"ńezos na znak p ro ­
testu p rzec iw ko  bezprawnem u

prze trzym yw an iu  go w  w ięz ie­
n iu  rozpoczął głodówkę, trw a ją ­
cą ju ż  k ilkanaśc ie  dn i. Telegram  
stw ierdza, że życiu Glezosa, 
k tó ry  s tra c ił zdrow ie w sku tek 
pobytu w w ięzien iu , zagraża 
obecnie poważne niebezpieczeń­
stwo. G reckie  organizacje demo­
kra tyczne zw raca ją  się z proś­
bą o podjęcie k ro k ó w  w  celu 
ura tow an ia  życia i na tychm ia ­
stowego zw o ln ien ia  deputow a­
nego do pa rlam entu  greckiego 
M anolisa Glezosa.

(f) S O F IA  (PAP). Jak  poda­
je  greck i dz ienn ik  „D e m o- 
k ra tik o s “ , zesłani posłowie, w y ­
b ra n i z ram ien ia  .Z jednoczonej 
P a r t ii Lew icow e j, z w ró c ili się 
z m em orandum  do k ró la , pa r­
lam entu i  posłów. W  m em oran­
dum  posłow ie w skazują, ze 
bezprawne za trzym yw an ie  ich 
na zesłaniu stanow i pogwałce­
nie  k o n s ty tu c ji g reckie j.

Protesty
polskich prawników

Delegat radzieck i domaga się 
od przewodniczącego Zgrom a­
dzenia Ogólnego N Z  podjęcia

(f) W  zw iązku z zainscenizo- 
w an iem  przez m onarcho fa - 
szystowski rząd greck i proce­
su p rzec iw ko  N ikosow i B e - 
loyanusow i i , 95 in n ym  grec­
k im  b o jo w n ikom  o dem okra­
cję  i  pokó j oraz w  zw iązku z 
p rzygo tow an iam i do egzekucji 
8 bohaterów  greckiego na­
rodowego ruchu oporu i b o jo w ­
n ik ó w  o dem okrację  i  pokó j, 
P rezyd ium  Zarządu G łów ne­
go Zrzeszenia P ra w n ik ó w  
P olskich w ystosowało p ism o 
pro testu jące do greckiego P re­
zesa Rady M in is tró w  oraz 
Przewodniczącego Rady Bez­
pieczeństwa.

Wydarzenia w Egipcie -  świadectwem dalszego 
zaostrzenia kryzysu systemu kolonialnego

Artvkuł dziennika „Prawda4
(f) M O S K W A  (P A P ). D z ie n n ik  „P ra w d a “ zamieszcza a r ty ­

k u ł K o rionow a, poświęcony w yd arzen io m  w  Egipcie.
Jest rzeczą zrozum iałą —• pod. 

kreś lą  K o rio n o w  — że l ik w id a ­
cja panowania im p e ria lizm u  
obcego jest podstaw owym  za­
daniem  narodu egipskiego. W 
walce o niezawisłość narodowa 
jednoczą się wszystkie w a rs tw y  
ludności egipskiej. Ruch w y ­
zwoleńczy p a trio tó w  egipskich 
pop iera ją  masy ludow e S y rii, 
L ibanu , Ira n u  i innych k ra jó w  
wschodnich. P rzeciw ko tem u 
ruchow i w ystępu ją  jedyn ie  ko ­
ła rządzące państw  im p e r ia li­
stycznych zainteresowane w  za­
chow aniu reż im u kolonialnego.

Na teren ie E g ip tu  zaostrzają 
się sprzeczności m iędzy USA a

W. B ry tan ią . M onopole am ery­
kańskie dążą do um ocnienia się 
na te j k luczow e j pozycji, do I 
przecięcia ważnie jszych kom u- I 
n ikaey jnych  dróg m orskich Im - i 
pe rium  B ry ty jsk iego , do podpo- | 
rządkow ania sobie innych  k ra - i 
jó w  B lisk iego i  Środkowego ! 
Wschodu.

A u to r wskazuje, że Waszyng- j 
ton i  Londyn, us iłu jąc  zacho­
wać kon tro lę  .nad Egiptem , — 
pod szyldem  fa łszyw ych dysku­
s ji o „ob ron ie “  — zaproponowa­
ły  E g ip tow i przyłączenie się do 
p ro je k tu  t. zw. „dow ództw a 
Środkowego W schodu“  paktu 
atlantyckiego. P róby im peria  -

Rzijd szwedzki podporządkowuje 
kraj planom podżegaczy wojennych
(a) S Z T O K H O LM  (PAP). 

Prasa szwedzka podaje liczne 
Wiadomości świadczące o coraz 
w iększym  uzależnieniu Szwecji 
od S tanów  Zjednoczonych i 
o ścisłej w spółpracy Szwecji 
z agresyw nym  b lok iem  a tla n ­
tyck im .

O sta tn io  g łośnym  echem od­
b iło  się w  Szw ecji zarządzenie 
w ładz w o jskow ych  o tw orzen iu  
doborowego ba ta lionu  piechoty, 
złożonego z żo łn ie rzy  znających 
ję zyk  angie lski. W  kołach 
dz ienn ika rsk ich  panu je  przeko­
nanie, że ba ta lion  ten ma być 
w ys łany  do K ore i.

„N y  Dag“  przynosi w iado ­
mość, że z polecenia szwedzkie­
go sztabu generalnego udaje się 
do Indoch in  kpt. K u r t  H aakon- 
sson, aby „naw iązać tam  k o n ­
ta k ty  i zapoznać się z w a ru n ­
kam i prowadzenia w o jn y  ko lo ­
n ia ln e j“ . ,

lizm u  anglo - am erykańskiego 
rozszerzenia okupac ji E g ip tu , 
przekształcenia tego k ra ju  
narzędzie agresywnego b lo ku  
a tlan tyck iego — w yw o ła ły  je­
dnom yślny protest w  Egipcie. 
Rząd egipski odrzucił propozy­
cje rządów  USA, A n g lii,  F ra n ­
c ji i T u rc ji.

W ydarzenia w  Egipcie — p i­
sze — K o rio n o w  —  świadczą o 
dalszym Zaostrzeniu k ryzysu  sy­
stemu kolonialnego. Świadczą 
one jednocześnie o n ieustan­
nych próbach im p e ria lis tó w  
wciągnięcia k ra jó w  zależnych i  
ko lon ia lnych  do swych agre­
sywnych b loków  w ojennych.

Jeszcze bardzie j W 2im óc czu j­
ne ść wobec zbrodniczych m ach i­
na c ji agresorów im p e ria lis tycz ­
nych — oto wniosek ja k i w yc ią ­
gają z w ydarzeń w Egipcie na­
rody m iłu ją ce  pokój.

„A rb e te rtid n in g e n “  zwraca 
uwagę, że n iedawno b a w ił w  
S ztokho lm ie  szef sztabu gene­
ralnego U S A  generał L  Collins, 
k tó ry  odby ł 4-godzinną naradę 
z k ie row n ic tw e m  szwedzkiego 
sztabu generalnego. W k ró t­
ce' po C o llins ie  p rzyb y ł do 
Szw ecji am erykański k o n tr ­
ad m ira ł C harlie  H orne i doko­
na ł inspekc ji szwedzkich lo t­
n isk i sieci te lekom un ikacy jne j.

Prasa donosi o w izy tach  ame­
rykańsk ich  i angie lskich okrę ­
tów  w o jennych w  portach 
szwedzkich. O dbyw a ją  się 
wspólne m anew ry f lo ty  szwedz­
k ie j z ok rę tam i du ńsk im i i  n o r­
w esk im i oraz zacieśniają się 
ścisłe k o n ta k ty  wyższych o fice­
rów  szwedzkich ze sztabami 
pozostałych k ra jó w  S ka n d yn a w - i 
skich. będących cz łonkam i pa k ­
tu  a tlan tyck iego . '

Strajk dokerńw 
w \(hvviii Jorku

Delegacja młodzieży hinduskiej 
o pobycie w Polsce

13-osobowa delegacja m ło ­
dzieży h ind usk ie j, k tó ra  przez 
2 tygodn ie  przebyw ała w  P o l­
sce od jechała na M /S „B a to ry “ 
do In d ii.

Przed odjazdem  z P o lsk i de le­
gacja złożyła pisemne ośw iad­
czenie, . w  k tó ry m  czytam y 
m. in .:

„Nowe życie, któr« budu jec ie  
w  W aszym k ra ju , jest rów nież 
naszym celem. Wasze sukcesy 
dodają nam  zapału, s iły  i na­
tchn ien ia  do wzm ożonej w a lk i o 
pokój, niezależność narodową i 
dem okrację“ .

Trzęsienie ziemi 
na Taiwanie

Oś W — W przeciw pokojowi

(f) W IE D E Ń . (PAP). O kupan­
ci zachodn.' od dłuższego czasu 
prowadzą na za ję tych przez sie­
bie terenach A u s tr ii po litykę  
re m ilita ry z a c ji. Sprawę tę po ru ­
szył na posiedzeniu Rady S o ju ­
szniczej w ysok i kom isarz ZSRR 
gen. S w irido w . Przedstaw icie le 
m ocarstw  zachodnich go łos łow ­
nym i a rgum entam i us iłow a li 

: k ilk a k ro tn ie  zaprzeczyć niezbi- 
j tym  .faktom  przedstaw ionym  
przez radzieckiego wysokiego 
kom isarza.

k iem  Radzieckim . Kongres po-
I św ięc ił także w ie le  uw agi 
| wzm ożeniu kam p an ii prześlado­
w ań elem entów  postępowych w  

I Stanach Zjednoczonych,

W ysoki kom isarz ZSRR zapro- 
| ponował, aby przedstaw icie le. 
! wyznaczeni przez w szystkie  
; państwa, wchodzące w  skład 
Rady Sojuszniczej', zbadali spra­
wę re m ilita ry z a c ji we wszyst 
k ich  4 stre fach A u s tr ii.

Do dn ia dzisiejszego gen. 
S w ir id o w  nie  o trzym a ł odpo­
w iedz i na w yże j w ym ieniona 
propozycją.

2e W atykan coraz gorliwiej 
aktyw izuje się się na froncie 
politycznej w alki z postępem —  

i od dawna wiadomo. Że W a­
szyngton posługuje się W atyka­
nem, jako poważnym narzę­
dziem w i,ideologicznym“ przy­
gotowaniu planów agresji —  
również wiadomo od dawna. 
Ale reakcyjna, antypostępowa 
oś W aszyngton-W atykan przy­
pieczętowana została oficjalnie 
mianowaniem generała Ciarka 
na ambasadora trumanowskie- 
go przy papieżu.
• Prezydent Truman, który jest 
baptystą, nie m iał przy tym  
najmniejszych „moralnych za­
strzeżeń“. Wie on bowiem rów ­
nie dobrze jak  sam papież, że 
nie sprawy religijne są p ierw ­
szym i najważniejszym zada­
niem W atykanu. Kola rządowe 
Waszyngtonu określiły miano­
wanie ambasadora USA jako 
,,wzmocnienie“ w alki przeciw  
komunizmowi, wyrażając rów ­
nocześnie stolicy apostolskiej 
„uznanie“ za „wybitną pozycję 
we froncie antykomunistycz­
nym “. A sekretarz prasowy 
Białego Domu był nawet tak 
uprzejmy, że poklepał protek- 

| cjonalnie Piusa X I I ,  stwierdza­
jąc: „W atykan jest dobrze zna- 

! ny ze swej gorliwości w zw al­
czaniu komunizmu“.

Znany faktycznie. I  nieoce­
niony jeśli chodzi o „delikatne“ 
usługi dla amerykańskich agre­

sorów. Szkolenie np. szpiegów 
w sutannach, przerzucanych na­
stępnie do różnych krajów  de­
mokracji ludowej, ba, nawet aż 
do Chin, świadczy o nie lada 
wyrobieniu w tym fachu.

Ale nie tylko w  tej „dyskret­
nej“ robocie specjalizują się 
watykańscy agenci na usługach 
podżegaczy wojennych Sami 
równie aktywnie potrafią na­
woływać do wojny, popierać 
najczarniejszą reakcję, chronić 
pod swymi skrzydłami h itlerow ­
skich zbrodniarzy i faszystow­
skie organizacje. Zresztą —J niech mówi za nas znany pod- 

| żcgacz w kapeluszu kardynal­
skim. Spellman, prawa ręka a- 
merykańskich monopoli: „Sta­
ny Zjednoczone i W atykan —  
twierdzi ten pan — mają jed ­
nakowe poglądy na kwestię po­
koju“.

W yraziły ten pogląd Stany 
Zjednoczone namacalnie w Ko­
rei w ruinach i zgliszczach, w  

I potwornych zbrodniach ludo­
bójstwa. Przeciw pokojowi, 
przeciw ludzkości — oto w  czym 
wyraża się ten wspólny pogląd 

I Waszyngtonu i W atykanu. Prze­
ciw Polsce, przeciw granicy na 
Odrze i Nysie — oto czym przy- 
pieczętowywują swój pakt pro­
tektorzy neohitlerowców.

Kardynał Spellman nic mógł 
wystawić swym watykańskim  
szefom wymowniejszego „świa­
dectwa moralności". Z. A.

U

rozszerza się
(a) N O W Y JO R K  (PAP). —» 

S tra jk  ro b o tn ikó w  po rtow ych  
w  N ow ym  Jo rku , k tó ry  rozpo­
czął się 15 październ ika, roz­
szerza się.

19 października za s tra jkow a li 
robotn icy  w szystkich p rzystan i 
w  B rook lyn ie . Do s tra jku ją cych  
p rzy łączy li się rów nież ro b o tn i­
cy p o rto w i 21 p rzystan i M an­
hattanu. Zachodzi m ożliwość 
w ybuchu powszechnego s tra jk u  
rob o tn ików  po rtow ych  w  No­
w ym  Jorku .

Strajki w Bremie 
i Hamburgu

(f) B E R L IN  (PAP). W  ponie­
dzia łek 1500 rob o tn ików  ha m - 
bu rsk ich  og łosiło s tra jk  do­
m agając się uw zg lędn ien ia  
swych żądań w  spraw ie plac. 
Następnie s tra jk  rozszerzył się 
na p o rt w  Brem ie, gdzie u leg ł 
p rze rw ie  ruch  sta tków .

(f) LO N D Y N  (PAP). W edłng 
doniesień agencji Reutera s il­
ne trzęsienie ziem i naw iedz i­
ło  wyspę Ta iw an, niszcząc set­
k i dom ów i p rze ryw a jąc  ko ­
m un ika c ję  w  oko licach Taipeh. 
O koło 100 osób zginęło.

Koordynacja wvsilków osi 
Waszynqton-Walykau 
dla walki z postępem
(fl R ZY M . (PAP). Prasa de­

m okratyczna, kom entu jąc decy­
zję prezydenta T rum ana, k tó ­
ry  m ianow a ł ambasadora p rzy  

| W atykan ie, podkreśla, że am ba­
sadorem tym  został w ysok i w o j­
skowy, a m ianow ic ie  gen. C la rk , 

j F ak t ten — stw ierdza „U n ita “  
— dowodzi raz jeszcze, że oś 

i W aszyngton — W atykan  koo r­
dynu je  swe w y s iłk i do w a lk i z 

j postępem.
! „U n ita “  cy tu je  następnie ko ­
m entarz am erykańsk ie j agen- 

I c ji prasowej „U n ite d  Press“ , 
j k tó ra  stw ierdza: „W a tykan  przy 

pomocy swej o rgan izacji re lig i.i- 
! nej dociera wszędzie do k ra jó w  
I dem okrac ji ludow e j i może zbie- 
| rać in fo rm acje , potrzebne Za­

chodowi. N ik t na świecie nie 
może zebrać ty lu  danych, ja k i­
m i dysponuje W atykan “ .

P A R Y Ż  (PAP). P raw icow y  
dzienn ik „M onde“ , om aw ia jąc 
nom inację ąmbasadora -USA 
przy W atykan ie, pisze m. in.: 

„W  kołach po litycznych W a­
szyngtonu podkreśla się. że je d ­
nym  z m otyw ów , ja k i s k ło n ił 
T rum ana do m ianow ania am ­
basadora przy 'W atykanie jest 

| okoliczność, że W atykan  jest 
dziś „ośrodkiem  nasłuchu“ , ma­
jącym  d o s tjp  do na iróżnorod- 

I n ie jszych źróde ł in fo rm a c y j- 
‘ n y c h “ .



TTr T R Y B U N A  L U D U

Na budowie fabryki papieru i celulozy

"W K ostrzyn iu  postępuje szybko nciprzód odbudowa  i przebudowa w ie lk ie j  f a b ry k i  papieru  
i  celulozy. Na zdjęciu : montaż kons trukc j i  urządzeń e le k t ro - f i l t ra cy jnych .  Przy pracy przo-

dująca brygada Romana Woj dyg i
- F o to  C A F  — N o w o s ie ls k i

Inżynierowie i naukowcy coraz aktywniej 
włączają się do akcji oszczędzania węgla

Wypowiedź przewodniczącego Państwowej Rady Energetycznej
inż. Wilwińskiego

(f) In ż . W itw iń s k i, w iceprezes N O T  i przew odniczący P ań ­
stw ow ej R ady E nergetycznej u d zie lił przedstaw ic ie low i P A P  
W yw iadu na tem at udziału  in te lig en cji technicznej w  akc ji 
oszczędzania w ęgla.

A k c ja  oszczędnego zużyw ania , W  celu zapoznania ja k  n a j-
węgla, zapoczątkowana w ub. 
roku  uchw a łą  P rezyd ium  Rzą­
du, ro zw ija  się na ogól pom yśl­
nie. Państwowa Rada Energe­
tyczna i Naczelna O rganizacja 
Techniczna, przy w yda tnym  
udzia le  CRZZ za jm u ją  się po­
pu la ryzac ją  tego zagadnienia 
w śród szerokich mas palaczy i 
w szystk ich  pracow n ików  go­
spodarki. k tó rych  czynności 
w iążą się z V zużyciem węgla. 
Ostatecznym  celem a k c ji jest 
zm niejszenie o 10 procent zu­
życia węgla w  ska li ogó lnokra­
jo w e j.

szerszego a k ty w u  robotniczego z 
m ożliw ościam i oszczędnego zu­
żyw ania węgla organizowane 
są zebrania i odczyty Łącznie 
w  tych zebraniach bra ło  udzia ł 
k ilk a  tysięcy osób, a m. in. pa­
lacze ko tło w n i, m a js trow ie , 
technicy, in żyn ie row ie  i k ie ­
row n icy  zakładów  spala jących 
węgiel.

Po wygłaszanych przez in ży ­
n ie rów  specja lis tów  referatach, 
k tó re  zapoznawały zebranych z 
nowoczesnym i m etodam i oszczę­
dnego palenia, stosowanym i w 
Z w iązku  Radzieckim  oraz spo­

sobami socja lis tycznej op iek i 
nad urządzeniam i c iep lnym i, na 
zebraniach w yw ią zyw a ły  się 
ożyw ione dyskusje. Padały in ­
dyw idua lne , względnie zespoło­
we zobowiązania, m ające na ce­
lu  oszczędność węgla. Palacze 
postanaw ia li zm niejszać zuży­
cie węgla wysokogatunkowego, 
zastępując go m ia łem , a w  w ie ­
lu  wypadkach szlamem węglo­
wym .

Inżyn ie ro w ie  i naukow cy co­
raz a k ty w n ie j w łączają się do 
ogó lnokra jow e j akc ji oszczęd­
ności węgla. O ddzia ły  Naczel­
nej O rgan izac ji Technicznej u - 
rządzają ku rsy  dla palaczy. W 
na jb liższym  czasie ukażą się 
specjalne ¡wydawnictwa książ­
kow e z zakresu gospodarki 
cieplnej.

Mowę bloki mieszkalne 
w Łodzi

( f l W  osiedlu s ta rom ie jsk im  
w  Łodzi oddano osta tn io do 
uży tku  dwa domy m ieszkal­
ne. Ogółem od czasu rozpoczę­
cia prac w  osiedlu tym  w y ­
budow ano 25 domów.

Do końca br. wykończonych 
będzie w  tej dz ie ln icy Łodzi 
5 now ych b loków  m ieszka l­
nych.

Surowe wyroki 
na chuliganów

(f) O sta tn io  sąd pow ia tow y 
d la  Łodzi-Ś ródm ieścia skazał 
na 2 la ta aresztu P io tra  K u b i­
ka, k tó ry  po p ijanem u wszczął 
aw an tu rę  u liczną i pob ił do t­
k liw ie  k ilk u  przechodniów.

Również na ka ry  po 2 la ta  
aresztu skazani zostali aw an­
tu rn ic y  Ryszard Zacharsk i i 
Jerzy D obrociński. k tó rzy  p o ­
b i l i  75-let,niego starca. O by­
dw a j chu ligan i b y li często no­
tow an i w  K om isa riac ie  MO za 
urządzanie aw an tu r u licznych 
i  p ijaństw o.

Za chu ligańskie  w y b ry k i, za­
grażające spoko jow i i  bezpie­
czeństwu m ieszkańców Łodzi 
skazani zosta li: W ładysław
K o rd u le w sk i na 10 m iesięcy a- 
resztu i P io tr  B u jno w icz  na 
8 m iesięcy aresztu.

Zaioija kopalni ,,Piast-Ziemowil“ 
pierwsza stosuje metodę inż. Kowalowa 

w qórnirtwie
(f) W prow adzenie m etody inż. 

K ow a low a na dole w  kop a ln i 
jest nader trudne  z uw agi na 
różnorodność i zmienność w a­
ru n kó w  geologicznych 

Pracę tę pod ję li p ie rw si tech­
n icy  kopa ln i „P ias t -  Z ie m o w it“  

Po dok ładne j analiz ie  pracy 
w  dwu przodkach oddzia łu I, 
gdzie p racu ją  mechaniczne ła ­
d o w a rk i „kaczy dziób“ , na pod­
staw ie sporządzonych harm o­
nogram ów, został opracowany 
harm onogram  wzorcowy W 
obydw u tych zm echanizowa­
nych przodkach ju ż  ca łkow ic ie  
zorganizowano prace według 
tych je dn o litych  wzorcowych 
harm onogram ów .

W  przodkach f ila ro w y c h  spo­
rządzone cyk logram y da ły 
szczegółowy m a te ria ł do opra­
cowywanego obecnie harm ono­
gram u wzorcowego.

W y n ik i stosowania m etody 
inż. K ow alow a na różnych od­
cinkach pracy w kopa ln i „P ia s t- 
Z ie m o w it“  są ju ż  bardzo poważ­
ne. Najlepszym  tego dowodem 
jest fak t, iż kopa ln ia , k tó ra  w 
roku ub ieg łym  dała ponad plan 
38.000 ton węgla, w bieżącym 
roku mogła zameldować o zo­
bow iązan iu gó rn ików  w ydoby­
cia w  Czynie P aździe rn ikow ym  
co n a jm n ie j 62.000 ton ponad 
plan.

Spotkanie studentów i żołnierzy 
w pmarliu Uniwersytetu Wrocławskiecjo

(f) W  gmachu U n iw e rsy te tu  
W rocławskiego odbyło się spot­
kan ie żo łn ierzy garnizonu w ro ­
cławskiego z m łodzieżą, asy­
sten tam i i pro fesoram i U n i­
w ersyte tu .

W  czasie spotkania studenci 
i w yk łado w cy  w y ra z ili uczucia 
m iłości i przyw iązan ia  do L u ­
dowego W ojska Polskiego, jego 
najwyższego zw ierzchn ika  P re ­
zydenta RP Bolesława B ie ru ta  
oraz M in is tra  O brony N arodo­

w ej, w ychow anka s ta linow sk ie j 
szkoły w o jenne j M arszalka 
K. Rokossowskiego.

Żołn ierze i studenci w  ser­
decznych rozm owach opow ia­
da li o swych osiągnięciach w 
stud iach i w yszko len iu  bo jo­
w ym  i po litycznym .

W części a rtys tyczne j spot­
kan ia w y s tą p ili a rtyśc i Opery 
W roc ław sk ie j i  tea tró w  dram a­
tycznych.

N a m arg ines ie

C i ę ż k i  k a l i b e r
feardzo rano w sta ją  auto­

rz y  „p o lsk ich “  audyc ji BBC 
czy „G łosu A m e ry k i“  i... leją 
ja k  z ceb;a bzdury w  c ie rp li­
w y  m ik ro ión .

W ychodzi sobie ta k i np. 
» p ro ku ra to r“ , staje przed m i­
kro fonem  BBC, popraw ia k ra - 
Wacik w g ir ls y  grzm i: „D la ­
czego is tn ie ją  niedobory k a r ­
to f l i  w  Polsce, w k ra ju ,  w  k tó ­
r y m  nigdy przedtem nie by ły  
znane tego rodzaju brak i? "  
Oczywiście, suszy nie zauważa 
i  n ie  uznaje. A le  w idać, że 
najszczęśliwszy by łby , gdyby 
w  ogóle nic nie obrodziło, gdy­
by  am erykańska stonka zjadła 
w  Polsce wszystko" łącznie z 
m ieszkańcam i. Dopiero m óg ł­
by się wykrzyczeć.

T ak i „p ro k u ra to r“  z BBC 
nie zadowala się zresztą ła t­
wą okazją, jaką dała susza. 
Stać go na w ięcej. W jednej z 
bezkonkurencyjnych audycyjek 
odkryw a  np. rew e lacy jny  fak t, 
że dz is ia j w ieś polska konsu­
m u je  n ieporów nanie  w ięcej 
węgla, n iż przed wójną. 1 — 
rozdziera szaty: „Wieś skaza­
na jest już dziś bez po rów na­
nia w  większej mierze niż 
przed wo jną na opal węglo-  
w y “ . N ie p rze jm u je  się b y n a j­
m n ie j ta k im  drobiazgiem , że 
dziś w łaśnie stać wieś na opał 
W ęglowy. Że przed w o jną  za 
tonę węgla chłop m usia ł p ła ­
cić 3 k w in ta le  żyta, a dziś t y l ­
ko  1,5 kw in ta la . Słowem, że 
w łaśn ie  w zrost konsum cji wę- 
£la jest jednym  z czynn ików  
Wzrostu stopy życiowej. 1 ron i 
k roko dy le  łzy nad wsią polską, 
»s k a z a n ą“  (jak to e fek­
tow n ie  brzm i) — na wyższą 
stopę życiową.

In n y  typ tym  razem z „G łosu 
Ameryki“, zaczyna od w spó ł­
czucia. Że tak się biedni mę­
czym y z tym przem ysłem , że 
„ciągle powstają jakieś nowe 
kom binaty , fa b ry k i  i zakłady  
Przemysłou jf",  że wskutek te­

go potrzeba nam coraz w ięcej 
węgla, że w y n ik a ją  trudności. 
A  potem — kusi: zrezygnujcie 
z tych fab ryk . W tedy pozna­
cie, co to p ra w d z iw y  ra j. Iście 
m arsha liow ski.

— Maszyn w praw dzie  nie bę­
dziecie mieć — m ów i tak i pan
— ani m ożliwości rozbudowy 
w łasnych fab ryk . A le  to lep ie j 
dla was. Dobroczynne Stany 
Zjednoczone dostarczą wam  
czego dusza zapragnie: i gumy, 
do żucia i Coca Coli i zapaL 
niczek, k tó re  mogą służyć ró w ­
nocześnie za rew olw er, la ta r­
kę e lektryczną, wieczne pióro 
i wykałaczkę. W zamian za te 
„w y ro b y  przem ysłow e" oddacie 
im  surowce. Za przewóz — za­
p łacicie am erykańsk im  firm om  
rudą. Za maszyny do kopalń 
w ydobyw ających rudę — do­
datkow ą ilością rudy, węgla i 
p ro du k tó w  rolnych.

— W praw dzie będzie u was
— w  mieście i na wsi — parę 
m ilio n ó w  bezrobotnych, ale to 
przecież drobiazg. W charakte­
rze zaopatrzenia dacie im  po 
fo to g ra fii R ity  H a yw orth  (coś 
dia. ducha) — któ re  dostarczy­
m y wam  po zniżonej cenie za 
„na dp lan ow y" transport rudy.
I  tak  da le j Dopóki starczy ru ­
dy i bezrobotnych.

A  tych ostatn ich — ja k  w y ­
n ika  z obiecanek „G łosu" — 
nie może n igdy zabraknąć w 
am erykańskim  ra ju . Jak to b y ­
łoby piękn ie — m arzy na głos 
„G łos A m e ry k i“ : wszyscy ro ­
bo tn icy  w ró c ilib y  na wieś, „do 
n a tu ry “ , do „in d y w id u a ln e j 
gospodarki“  na pó lhekta row e j 
działce, lub  — do bezrobocia. 
Co za „awans społeczny'*' 
Zupe łn ie  ja k  przed wojną. Z u­
pełn ie ja k  w Jugosław ii, gdzie 
te zalecane przez „G łos" m eto­
dy zostały w ypróbow ane z 
w iadom ym  skutkiem .

T ak i „p o w ró t do n a tu ry “ , 
czy li po ’ rostu  zacofanie, uza­

sadnia „ in te le k tu a ln ie  1 nau­
kow o“  inna z tub  „g łos iku ". 
S tając w obronie zacofanej, 
rozdrobn ione j gospodarki in ­
dyw idu a lne j, w ysuw a m iaż­
dżący „a rg u m e n t": że gospo­
darstw a państwowe „n ie  m o­
gą nadążyć za gospodarstwem  
in d y w id u a ln y m “  P lo tą ci pa­
nowie, ja k b y  nie w iedz ie li, że 
p lony z hektara w  spó łdz ie l­
niach p rodukcy jnych , czy w 
PGR-ach. gdzie upraw a jest 
zmechanizowana, są przecię t­
nie o 3 do 6 k w in ta li z he k ta ­
ra wyższe, niż w gospodar­
stwach in dyw idua lnych . I  szu­
ka ją  „w yższych" argum entów : 
K tóż  to w id z ia ł używać tra k to ­
rów  i kom bajnów  — w o ła ją , 
zastępujących pracę w ie lu  lu ­
dzi? K tóż to w idz ia ł, żeby sta­
rego, dobrego konia zastępo­
wać koniem... mechanicznym? 
V /praw dzie  koń cały dzień 
rob i to co „U rsu s" w  20 m i­
nut — ale to przecież „p ro fa ­
nacja“ , to przeczy „tra d y c jo m “ . 
W reszcie — „na uko w ie c“  z f i ­
l i i  „G łosu “  wyciąga na jcięż­
szy argum ent: gospodarka ko­
le k tyw n a  — tw ie rd z i — to 
„zacofanie ko lek tywne, które 
is tn ia ło  u zacofanych ludów  
pierwotnych, żyjących k i lka  
tysięcy la t przed nam i"

Otóż to. Dowcip i głęboka 
znajomość h is to r ii — po ame­
rykańsku  Dla skam ien ia łych 
w  głupocie autorów  audyc ji 
kom bajn, zastępujący pracę 160 
ludz i jest „zacofan iem “ wobec 
„szczytów te c h n ik i“  w  epoce 
kam iennej,

Można by w łaśc iw ie  zasta­
now ić się, na co liczą ci wszy­
scy panowie, śląc na m ętnej 
fa li „G łosu A m e ry k i"  stek 
oszczerstw, k łam stw  i bzdur? 
Na głupotę słuchaczy? Coraz 
m nie j. Za to niezawodnie liczą 
na procenty z przekraczanych 
norm  w  k łam stw ie . P ła tne w  
dolarach, A R T

Wszystkie dzieci 
w wieku do 2 lat 

objęte akcją 
przeciw krzywiczą

(a) W październ iku  br. rozpo­
częła się w całym  k ra ju  akcja 
przeciwkrz-yw icza, k tó ra  trw ać  
będzie do 31 marca 1952 r. Obej 
m uje  ona dzieci w  w ieku  od 2 
m iesięcy do 2 lat. W  czasie je j 
trw a n ia  dzieci o trzym yw ać będą 
bezpłatn ie tran  i specjalne kap 
su łk i tranow e we w szystkich 
poradniach, w żłobkach i Do 
mach M ałych Dzieci.

W  roku bieżącym tro s k liw ­
sza niż dotychczas opieka oto 
czone zostaną rów nież dzieci 
w ie jsk ie .

A kc ją  przec iw krzyw iczą ob­
ję te  zostały rów nież kob ie ty  c ię­
żarne zatrudnione- w przemyśle. 
O trzym yw ać one będą tran  w 
poradniach dla kob ie t

Niezależnie od akc ji leczniczo- 
zapobiegawczej. lekarze i p ie ­
lę g n ia rk i b iorący udz ia ł w  zw a l­
czaniu k rz y w ic y  będą w ok re ­
sie od 1 październ ika rb. do 
marca 1952 r. w yg łasza li pre 
lekc je  i  pogadanki dla ludności 
m iast i wsi o przyczynach k rz y ­
w icy  i sposobach je j zwalcza­
nia.

Rozdawane będą rów nież b ro ­
szury i  u lo tk i propagandowe.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

O czym mówili 
przoduiący agitatorzy wiejscy

Rośnie liczba 
społecznych posterunków 

sanitarnych
(f) Szybko ro z w ija  się nowa 

fo rm a op iek i nad zdrow iem  
ludności p racu jące j — społe­
czne poste runk i san ita rne PCK.

Do zadań ich należy przede 
w szystk im  udzie lan ie  pierwszej 
pomocy w  nagłych wypadkach, 
troska o poziom s a n ita rn o -h i- 
g ien iczny i bezpieczeństwo p ra ­
cy w  zakładach p ro dukcy jnych , 
szerzenie ośw ia ty san ita rne j na 
w si i w  szkołach oraz p ro fi la k ­
tyka.

K ilka se t is tn ie jących  w  w o j. 
ka to w ic k im  posterunków  san i­
ta rnych  obe jm u je  ju ż  swym  
zasięgiem w ie le  kopalń, hut, 
gromad, spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych. PG R -ów  i  P O M -ów . Spo­
łeczny a k ty w  służby zdrow ia 
zorganizow ał m. in. wzorowe 
poste runk i p rzy kop a ln i „K a ­
tow ice“ , „W a ry ń s k i“ , w  hutach: 
„S ta lin “ , „Jedność“ , „1 M a ja “  i 
„B a to ry “ . P oste runk i tego ro ­
dzaju is tn ie ją  ju ż  rów nież i  w  
innych  wojew ództw ach.

fJrorzistośri 
w Żelazowej Woli 

w 1112 rocznicę zgonu 
Fryderyka Chopina

(d) D la uczczenia 102 rocznicy 
zgonu F ryde ryka  Chopina, w 
ramach obchodu zorganizowa­
nego przez , P rezydium  Rady 
N arodow ej m. st. W arszawy i 
Tow  im  F ryde ryka  Chopina, 
odby ły  się w dn iu  21 bm. u ro ­
czystości w Żelazowej W o li oraz 
w położonej w  pobliżu Żelazo­
w ej W oli Fabryce w  Chodako- 
wie.

W godzinach p rzedpo łudn io ­
wych złożony został wteniec w 
pokoju, w k tó ry m  urodził się 
Chopin w Żelazowej W oli. po 
czym w obecności p rzyby łych  
z W arszawy i oko lic  , delegacji 
oraz wycieczek znany pianista 
W ł Kędra odegrał szereg u tw o ­
rów Chopina

W godzinach popo łudn io­
wych. przy współudziale rady 
zakładowe:) F ab ryk i w Choda- 
kow ie. został zorganizowany 
tam  koncert.

W  „U rsus ie “  — w  fabryce 
tra k to ró w , obradow a li p rzodu­
jący ag ita to rzy  w ie jscy z te re ­
nu w o j. warszawskiego.

Gorąco w ita li zebrani w y ­
stąpienia p rzodow ników  pracy 
„U rsusa“ .

— W alczym y o podniesienie 
w yda jności naszej pracy, aby 
ja k  na jw ięce j tra k to ró w  . w y ­
produkow ać dla wsi — m ów ił 
z n iezw yk łą  prostotą i serdecz­
nością ośm iokro tny  przodow nik 
pracy „U rsusa“  tow . K aw czyń- 
ski.

O dpow iedzia ł m u tow. P io ­
trow sk i, m a ło ro lny  chłop z 
gm iny  Krasnosielsk,

— W naszej tru d n e j, ale za­
szczytnej dzia ła lności ag ita to ­
rów  p a rty jn ych  na wsi, m y ś li­
m y o tych, k tó rzy  są wzorem 
ha rtu  i o fia rnośc i — m yś lim y  o 
was, robotn ikach.

T rw a ły  sojusz robotn iczo- 
ch łopski oparty  jest na wza­
jem nych obow iązkach. O dw u­
stronnym  charakterze sojuszu, 
o sojuszniczym  obow iązku p ra ­
cującego chłopstwa względem 
klasy robotn icze j i  Państwa L u ­
dowego w ie le  m ów iono na na­
radzie. C h łop i — ag ita torzy 
d z ie lili się doświadczeniem swo­
je j p racy w  terenie, w  walce o 
w ykonan ie  d y re k ty w  rządu w 
spraw ie dostaw zboża, z iem n ia ­
ków , żywca i sp ła ty podatków.

*

O sobisty p rzyk ład , osobista 
postawa — m ają  decydujące 
znaczenie w  p racy ag itatora . .

— W sw o je j pracy a g ita cy j­
ne j — m ó w ił tow . K s iężn ik  z 
gm iny  M iędzylesie — zawsze 
k ie ru ję  się „zasadą: zanim  idę do 
sąsiada, aby go przekonać o 
słuszności naszych posunięć, 
muszę przede w szystk im  siebie 
skontro low ać, czy ja jestem 
w  porządku wobec p a r t i i_  i 
grom ady. Ja p ierw szy załado­
wałem  na wóz swoją część zbo­
ża, za mną in n i członkow ie pa r­
t ii,  a za nam i cała p raw ie  g ro­
mada. W  ten sposób nasza g ro­

mada w ykona ła  ju ż  95 procent 
rocznego planu skupu zboża. 
A  z iem n iak i — cztery grom ady 
naszej gm iny  m an ifes tacy jn ie  
odw ioz ły  na p u n k t skupu jesz­
cze w  sobotę 14-go bm. Obecnie 
ju ż  cała gm ina w ykona ła  plan 
sprzedaży ziem niaków .

Podobne p rzyk ład y  p rzy ta ­
czali rów nież in n i ag ita torzy.

*

A g ita to rz y  w ie jscy z pasją 
opow iada li o tym . ja k  walczą 
przeciw  ku ła c k im  próbom  sabo­
tażu i dyw ers ji.

— M y ag ita to rzy  m usim y być 
tam, gdzie działa wróg, aby na­
tychm iast reagować i udarem ­
nić jego w redną robdtę — m ó­
w il i  towarzysze.

O pow iadali o swoich w ys tą ­
pieniach na zebraniach g ro­
m adzkich. podczas k tó rych  de­
m askow ali k rę tac tw a  ku łaków . 
Zdem askował np. ag ita to r Łys ik  
ku łakó w  z grom ady Zarzęcin, 
k tó rzy  chow ają zboże i ziem ­
n iak i. n ie lega ln ie  u b ija ją  byd ło 
i speku lu ją  mięsem. W  pow. 
s iedleckim  ch łop i ostro k r y ty ­
ko w a li na zebraniu, zdemasko­
wane przez ag ita tora  Paczu l- 
skiego m ach inacje ku łaka  S ku- 
pa, k tó ry  chcia ł u k ry ć  z iem nia­
k i z 3 ha pola. ja k  rów nież k u ­
łaków  Księżopolskiego, Z a lew ­
ską i innych , naw o łu jących 
do .sabotowania dostaw ziem ­
niaków .

A g ita to rka  Lewańska z gm. 
M yszewo zwalczała na zebra­
niach i w  in dyw idu a ln ych  roz­
m owach propagandę zausznika 
kułackiego, k tó ry  rozsiewał 
p lo tk i o „trze c ie j w o jn ie “ .

*

W  porę dostrzegać i udarem ­
niać działa lność wroga na wsi 
ag ita to r może w tedy, gdy jest 
w  sta łym  codziennym  kon takc ie  
z gromadą.

— Często chłop jest zdezo­
rien tow any przez ku łack ie  w ro ­
gie podszepty. Będąc z ch łopa­
m i w  codziennym  kon takc ie  zna

m y ich spraw y i bolączki, w ie ­
m y ja k  oni m yślą i staram y się 
ich „ naprowadzić na w łaściwe 
to ry  — m ów ił tow. Żulew ski, 
ko le ja rz  — ag ita to r z gm iny 
M yszyniec. Spędzam każdą w o l­
ną chw ilę  z chłopam i, grom ady, 
k tó rą  się op iekuję. Ta gromada 
w łaśnie w  jednym  dn iu odsta­
w iła  do gm iny 120 procent p la ­
nowego skupu ziem niaków . Ca­
ła gromada u a k ty w n iła  się w  
te j akc ji. Ze w szystkich stron 
przywożą ch łop i z iem niak i i 

j zboże, tak, że aż tworzą się ko ­
le jk i p rzy wagach na gm innym  
punkcie  skupu.

O tym  ja k  konieczna jes t sy- 
I stematj-czność w  pracy ag ita - 
torskie.j i codzienny k o n ta k t z 
chłopam i, m ów iło  w ie lu  innych 
ag ita torów . P rzytacza li, a rgu­
m enty, ja k ie  tra f ia ją  n a jb a r­
dziej do świadom ości chłopa.

— M y, ag ita to rzy  w ie jscy 
w inn iśm y stale przypom inać 
chłopu ja k  on ży ł w  n ieda lek ie j 
przeszłości za rządów sanacji 
— m ów ił tow . Peciak.

— C h łop i często zapom inają 
te czasy i narzeka ją na b rak i 
n iek tó rych  a rty k u łó w  przem y­
słowych. Trzeba im  w tedy 
przypom inać o bezrobociu, o nę­
dzy, o tym , że w  sklepach 
w praw dzie  było  wszystko, ale 
chłop p racu jący n ie  m ia ł za co 
kupować.

— Trzeba przypom nieć ch ło­
pu, że 10 dkg. cukru  m usiało 
starczyć daw n ie j rodzin ie  chłop 
skie j na miesiąc, a m yd ło  i in ­
ne p ro d u k ty  b y ł /  rzadk im  go­
ściem w domu. Trzeba p rzy ­
pom nieć m u o zgrzebnej koszu-

| li,  o tym  ja k  zapałk i dzielono 
i na dwoje. Obecnie często m o- 
| żna znaleźć cale w o rk i cukru  u 
chłopów, a m yd ło  często k u p u ­
je  się po 10 kg  — m ó w ił tow. 
Żulewski.

— G run to w n ie  zm ien iło  się 
życie m ałorolnego chłopa — do­
daje tow. P io tro w sk i —  i w

■ pracy ag ita to rsk ie l staram  sh* 
I wykazać, ja k ie  konkre tne  ko - 
| rzyści dla pracującego chłopa
daje władza ludowa. W skazuję 
mu. że Państwo Ludowe jest je ­
go władzą, b ron i jego in teresów  

I i dlatego m ało- i ś redn io ro lny  
l chłop w in ien  brać a k ty w n y  u -  
| dział w  walce o w ykonan ie  za­
dań w plan ie  6-le tn im .

*

A g ita to rzy  p rzyw ieź li na jno­
wsze w iadom ości z w ie lk ie j 
kam pan ii toczącej się obecnie 
na wsi. Ich w ystąp ien ia  tchn ę ły  
bojowością i zdecydowaniem. 
Ich k ró tk ie  m e ldunk i b rzm ia ły : 
— gromada W ysokie p lan sku - 

j pu z iem niaków  i zboża w y k o - 
! nała w  100 procent, gm ina W iś - 
j n iewo w ykona ła  plan sk im u 
1 ziem niaków  w  120 procent, l i k ­
w idu jem y zaległości poda lko- 

| we itd.
j  Za tym i k ró tk im i m e ldunka - 
I m i k ry je  się wytężona praca 
| naszych ag ita to rów  w ie jsk ich  i 
a k tyw u  pa rty jnego  w  walce o

■ przeoranie świadom ości chłopa,
| w  walce o od izo low anie ku łaka  
j w gromadzie.

I  dobra była in ic ja ty w a  orga­
n iza torów  narady — . W o je - 

| wódzkiego K om ite tu  W arszaw­
skiego, że pokazano ag ita torom  
w ie jsk im  zakłady „U rsus“ . P ro - 

j wadzono ich z oddzia łu na od­
dział, tłum aczono wszystkie 

| procesy powstaw ania tra k to ra . 
Chłop i w idz ie li, ja k  pracuje ro ­
bo tn ik  — m etalow iec, w id z ie li 
wysoką technikę pracy. W idzie­
l i  potężne maszyny radzieckie 
pracujące w  naszym przemyśle.

— A  w ie le  tak ich  zakładów  
budu je  się obecnie w  ca łym  
k ra ju  — z podziwem m ó w ili agi 
ta torzy. S ta jem y się w ie lk ą  siłą.

Z przeświadczeniem  o te j 
w zrasta jące j stale sile naszej 
Polski Ludow e j, w ró c ili ag ita ­
to rzy  w ie jscy do swoich gro­
mad. by da le j z jeszcze w iększą 
ofia rnością  i bojowością w a l­
czyć o spraw y wspólne dla lu ­
dzi pracy m iast i wsi.

B. G O N CZARSK A

S/,aia wypełniona po brzegi, a a k ly w  partyjny czeka
• P rzedm iot o nader przecię t­

nym  wyglądzie. Dość pow ie­
dzieć — zw yk ła  szafa. K ilk a  
półek, para d rzw i, jakaś z n i­
szczona sztukateria  — oto wszy­
stko. jeże liby oceniać ją  na 
podstaw ie pierwszego w raże­
nia.

A le  gdyby pokus‘ić się o o tw o­
rzenie tych drzw i... zerknąć do 
wnętrza szafy...

P róbujem y. O kazuje się, że to 
nie jest zw yk ły , tak i sobie 
sprzęt, w  k tó rym  spokojn ie  do­
konu ją  żywota stanp akta Sza­
fa ta — to nienasycony poże­
racz w yd a w n ic tw  pa rty jnych , 
k tó ry m i k a rm i się od lat. S terty  
broszur, książek. periodyków . 
W yładowana po brzegi.

Szafa, o k tó re j tu piszemy 
(a znaleźć podobne można w 
n ie jednym  kom itec ie  p a r ty j­

nym ), od la t żeru je bezkarn ie 
na organ izm ie podstaw owej o r­
ganizacji p a rty jn e j p rzy ko m b i­
nacji; chem icznym  w  Dworach, 
koło* Oświęcim ia.

W w y n ik u  dokonanej przez 
nas „s e k c ji“ , okazało się, że w 
je j bezdennym wnętrzu, zna j­
du je  się m. in .: parę tysięcy 
broszur przeznaczonych dla k u r ­
sów szkolenia pa rty jnego  p ie rw ­
szego stopnia, około 30 egzem­
p larzy  „Ż yc ia  P a r t ii"  z czerw­
ca br.. ty leż z sie rpn ia — w rze­
śnia (lipcow ych nie ma tu ty lk o  
dlatego, że... nie przyszły) S to­
sy no ta tn ikó w  referenta i agi­
tatora. począwszy od I I I  P lenum 
poprzez V Plenum , aż do ostat­
nich wydarzeń.

A le  to dopiero n ik ła  część 
A by z ilus trow ać nieopanowaną 
żarłoczność w zm iankow anej sza­
fy, trzeba by pisać o dziesią t­

kach num erów  „N ow ych  D róg“ , 
zeszytów filozo ficznych , h is to ­
rycznych. ekonom icznych. Cha­
rakterystyczne: każdego num e­
ru  po 5 egzem plarzy — tyle. ile 
kom ite t p renum eru je, w ydaw a­
łoby się po to. aby je  czytać...

D a le j: k ilkadz ies ią t broszur z 
h is to r ii Polski, przeznaczonych 
dla wyższych kursów  szkolenia 
party jnego, dz ies ią tk i różnych 
propagandowych \  w ydaw n ictw ...

Zebra ło  się tego zbyt w ie le , 
aby w ym ien ić  wszystko.

Na jeden z ostatn ich posiłków  
szafy — złożyło się 500 egzem­
plarzy sta tu tu  PZPR O czyw i­
ście. w  ten sposób nie t ra f i ły  
one do rąk członków  p a rtii, 
k tó rzy  od trzech miesięcy po­
w in n i się stać ich posiada­
czami.

W szystkie te m a te ria ły , w y -

! dawane z w ie lk im  nakładem  s il 
i i środków , w ydaw ane jpo to, aby 
I pomóc a k tyw o w i pa rty jne m u  
! w jego codziennej pracy, nie 
j t ra f i ły  do rąk ak tyw is tó w  p a r-  
I ty jnych . P renum eratorzy czeka- 
I ją, a k ty w  p a rty jn y  szuka odpo- 
! w iedzi na w iele zagadnień, k tó -  
! re podsuwa mu każdy dzień — 
[ a kom ite t konserw uje  w  szafie 
cenne m a te ria ły  propagandowe.

Co byśm y pow iedzie li o do­
w ództw ie . k tó re  będąc w  posia­
daniu w yp róbow ane j bron i, nie 
wyposaża żołn ierzy w  koniecz­
ny oręż. w ięcej, samo się ty m  
orężem nie um ie posługiwać.

To jest ty lk o  porów nanie, ale 
porównanie, z którego kom ite t 
p a rty jn y  w Dworach (i nie t y l ­
ko w  Dworach), pow in ien  um ieć 
w yciągnąć dla siebie w n iosk i.

* W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I

99 Winnych“ trzeba szukać gdzie indzie]
Nie może tego zrozumieć d y ­

rekto r, nie rozum ie też i se­
k re ta rz  organ izacji p a rty jn e j. 
Co jest przyczyną ta k ie j p ły n ­
ności załogi? Przecież jeszcze 
niedawno w 1949 roku, ba, na­
wet w  1950 z obsadą maszynek 
fo rm ie rsk ich  nie było żadnego 
k łopotu. K to  by tam w tedy  m y­
ś la ł o konieczności jakiegoś p la ­
nowego w erbunku. A teraz?

We wrześniu od lew nia żeliwa 
w  N iek ła n iu  nie w ykona ła  p la ­
nu. Zagrożony jest plan paź­
dz ie rn ikow y. G łów ny powód — 
brak dostatecznej obsady w 
dziale odlewniczym .

T y lko  w I I I  kw a rta le  zm ieh i- 
lo  się w N iek ła n iu  około 15 
procent załogi, 93 rob o tn ików  
uby ło  w ogóle ze stanu. P ły n ­
ność kad r nadał wzrasta.

Problem  jest poważny. I w  
zakładzie m yślą nad n im , sta­
ra ją  się dojść przyczyn A le n ie­
słuszne rozum owanie u trud n ia  
znalezienie wyjścia.

D yrekc ja  od lew ni uważa, że 
g łów ną w inę ponoszą niedale­
k ie  zakłady metalowe, do nich 
bow iem  na jw ięce j lu d ii  z N ie- 
k ła n ia  udaływ a. W inne są ró w ­
nież sąsiednie zakłady pracy — 
tam  także przecież możną zna­
leźć by łych  p racow ników  odle­
w ni.

N ie w idz i ty lk o  d y re k to r ani 
sekretarz organ izacji p a rty jn e j 
przyczyn zasadniczych, tych, 
k tó re  tk w ią  w  samym zak ła­
dzie.

N a jd o tk liw ie j daje się odczuć 
w  N iek ła n iu  b rak zalewaczy 
(robo tn ików  zalewających fo r­
m y p łynn ym  żeliwem ) oraz 
w yb ija czy  (rob o tn ików  w y b ija ­
jących z fo rm y  gotow y odlew).

Czym się tłum aczy odp ływ  z 
N iek łan ia  rob o tn ików  zwłaszcza 
tych dw u kategorii?

Form ierze p racu ją  na akord. 
Trzech fo rm ie rzy  obsługujących 
jedną maszynkę posiada okreś­
loną normę. Od je j przekrocze­
nia zależy wzrost zarobków.

Zalewacze i w yb ijacze też n i­
by m ają akord. A le  ty lk o  niby. 
40 zalewaczy pracuje zespoło­
wo. norm a jest nieokreślona — 
muszą zalać w szystkie fo rm y 
przygotow ane przez fo rm ie rzy,

prem ię o trzym u ją  od ogólnego 
przekroczenia p lanu przez od­
lewnię. Tak w ięc zrów nany zo­
stał i p rzodu jący robo tn ik  i n a j­
gorszy bum elant. N iezależnie od 
indyw idua lnego w ys iłku , rezu l­
ta ty  w zarobku są tak ie  same. 
Nie .trzeba się w ięc dziw ić, że 
odchodzą z od lew n i często n a j­
lepsi ludzie, szukając zakładu, 
k tó ry  p o tra fi ocenić ich w y s iłk i.

A le  nie ty lk o  to jest p rzy ­
czyną odp ływ u ludzi z N iek ła ­
nia. Robotn icy nie m ają tu  żad­
nych perspektyw  podnoszenia 
swoich k w a lif ik a c ji,  nie s tw a­
rza im  się do tego żadnych 
bodźców.

Od dwóch la t p racuje Jan 
O lszewski jako  pom ocnik fo r-  
m ierza, od pó łto ra  ro ku  pomoc­
n ik iem  jest Tadeusz K aw ecki. 
I  ja k  zostali p rzy jęc i w  I I I  
grupie, tak  w  I I I  grupie, pozo­
stają do te j pory A  przecież 
przez cały ten czas w yko n yw a li 
robotę w  grupie IV  i w edług te j 
g rupy  im .płacono. Cóż w ięc sta­
ło na przeszkodzie temu, aby 
ludzi p rze kw a lifiko w ać , je ś li na 
to zasługują? Nic, chyba ty lk o  
n iedbalstw o d y re kc ji, k tó ra  nie 
docenia a m b ic ji zawodowej ro ­
bo tn ików

I jeszcze jedno. Trzeba, aby 
dyre kc ja  od lew ni zastanaw iając 
się nad sprawą p łynności kadr 
zw róc iła  uwagę na w a ru n k i, w  
ja k ich  p racu ją  robotn icy. A są 
one w N ie k ła n iu  bardzo złe. 
Stara hala od lew n i wobec b ra ­
ku w e n ty la c ji w ype łn iona jest 
tum anam i gryzącego dym u (6 
w en ty la to rów , k tó re  n iedawno 
nadeszły można ju ż  by ło  do tej 
pory uruchom ić). Robotn icy 
pozbaw ieni łaźn i i szatni w ra ­
cają do domów b rudn i, w  robo­
czych ubraniach. A  budowa no­
w e j łaźn i i szatni przeciąga się 
stanowczo zbyt długo.

*
W  kop a ln i „M a jó w k a " w ystę­

puje charakterystyczne z jaw is ­
ko. Stara załoga kopa ln i na o- 
gól nie ulega zm ianie, ludzie 
m im o ciężkich w a run ków  pracy 
PJgljgAdązali się do sw o je j ro - 
/o iy i  Zawód gó rn ika  przechodzi 
'tu  z ojca na syna, a w  n a jb liż ­
szym sąsiedztw ie nie ma inne j 
kopa ln i. A le  p raw ie  żaden no-

Jan Tnrończyk

w y rob o tn ik  nie zagrzeje m ie j­
sca w  kopa ln i d łuże j niż k ilk a  
dni.

Weźmy fak ty . W czerwcu 
p rzyby ło  dwóch rob o tn ików  na 
dół. Jeden odszedł po 1 dn iu  
pracy, d ru g i po pięciu. W s ie rp­
n iu  odeszło dwóch robo tn ików , 
jeden po 1 dn iu  pracy, d rug i 
po siedm iu. We w rześniu znów 
to samo. Jedna kobieta odeszła 
po 7 dniach pracy, druga po 
dwóch. A w  rezu ltacie  kopaln ia  
nie w ykonu je  p lanów  z braku 
pełnej obsady

Przyczyny takiego stanu? W 
„M a jów ce “  krążą na ten tem at 
różne zgniłe te o ry jk i. N a jb a r­
dziej oopu larna z n ich g ło­
si, że dobrobyt wsi, skąd w 
90 procentach re k ru tu je  się 
załoga kopa ln i, jest obecnie tak 
wysoki, że oko licznym  m alorol-* 
nym  chłopom nie chce się już 
po prostu pracować.

Że stopa życiowa wsi, dzię­
k i słusznej po lityce rządu 
Polski Ludow e j, poważnie 
się podniosła, to prawda. Nie 
jes t na tom iast prawdą, że m a­
ło ro lnym . chłopom  nie -chce się 
pracować. Przeczą tem u fa k ­
ty  z Zakładów  S tarachow ic­
kich , k tó rych  załoga, sk łada­
jąca się w  przeważającej czę­
ści z tych samych m a ło ro l­
nych chłopów, system atycznie 
wzrasta, gdzie procent p łynn o ­
ści kad r jest stosunkowo n iski.

Przyczyn, podobnie ja k  w  w y ­
padku n ieb iańsk ie j od lew ni 
trzeba szukać przede w szystk im  
w  samej kopaln i. B rak  dosta­
tecznej pracy po lityczne j ze 
strony o rgan izac ji p a rty jn e j, m i­
n im alna działalność rady za­
k ładow e j spraw ia ją , że nowo- 
p rzy jęc i robo tn icy  nie są oto­
czeni opieką:

T y lk o  n iedbalstw u d y re k c ji i 
Centralnego Zarządu należy 
przypisać fakt, że posiadane 
przez kopaln ię  m ło tk i pneum a­
tyczne i w ie r ta rk i leżą w m a­
gazynie, a gó rn icy  p racu ją  na 
dole ręcznym i św idram i.

Praca na pow ie rzchn i jest 
stosunkowo m ało p łatna. Zarob­
k i rob o tn ików  m og łyby wzros­
nąć przy w prow adzen iu  syste­

m u akordowego A ko rdu  przy 
odwożeniu i  krzesaniu rud y  
dom agają się robotn icy  na 
próżno już  od dłuższego cza­
su. Na ooczątku września p ie r­
wsze w y n ik i chronom etrażu 
w ysłane zostały do C entra lne­
go Zarządu. Dotąd jednak nie 
ma- na nie odpowiedzi.

K opa ln ia  posiada d rew n iany  
budynek, w k tó rym  przez cały 
tydzień m ieszkają gó rn icy z da­
le j położonych gromad. T y lko  
na niedzielę jadą oni do domów 
W izbach jest w p raw dzie  ciepło 
i dosyć czysto, ale w ie ie  tu 
p rzeraźliw ą nudą. Ludzie me o- 
trzym u ją  żadnych książek ani 
nawet gazet. N ie ma apara tu 
radiowego. Nawet na chw ilę  nie 
za jrzy tu  ag ita to r p a rty jn y , 
chociaż pole dla jego pracy jest 
duże.

*

samotnych robo tn ików , w idne i 
jasne hale fa b ry k i samochodów, 
szatnie i um yw a ln ie  — wszyst­
ko św iadczy o p raw dz iw e j tros ­
ce o to, aby ludzie pracow a li i  
m ieszkali w  ja k  n a jk u ltu ra ł-  
niejszych w a ru n ka ch .'

A  sprawa akordow ych płac? 
Nie- we w szystkich działach jest 
ona postawiona ju ż  zupełnie 
p raw id łow o. Należy jednąk 
stw ierdz ić , że dyrekc ja  za jm u­
je się tym  zagadnieniem syste­
m atycznie, ana lizu je  błędy, sta­
ra się je usunąć. W eźmy przy­
kład. z którego w n iosk i pow in ­
na w yciągnąć m. in . od lew n ia  
w N iek łan iu .

W w ykończa ln i p rzy  m on ta ­
żu samochodów stosowany b y ł 
akord zespołowy. Wobec sła­
bych rezu lta tów  dyre kc ja  po 
pewnej reorgan izac ji postano­
w iła  przejść na akord in d y w i-  

Lu c ja n  G ałka ma 23 lata. Do i dualny. W ciągu k ró tk iego  cza- 
pracy w Zakładach Staracho- i su wydajność pracy w  w y k o ń -
w ick ich  dojeżdża codziennie z 
oddalonej o 18 k ilo m e tró w  gro­
m ady N ie tu lisko  Duże. P racu ję 
dopiero od pięciu m iesięcy na 
rew olw erów ce, a już  w ykonu je  
przecię tn ie około 140 procent 
norm y.

Przekracza norm ę rów nież

czaln i wzrosła o 100 procent, 
zarobki o 40 procent.

A rezu lta ty  tego w szystkie­
go? P łynność kad r w  Zakładach 
S tarachow ick ich  jest stosunko­
wo niska. W ciągu osta tn ich sze- 

j  ściu m iesięcy w yn ios ła  ona t y l-

- J dw iga W ójc ik , k tó ra  , i j czba now oprzy ję tych ro b o tn i-
d0p‘T  1 ków  trz y k ro tn ie  wyższa, od od 4 miesięcy. T akich  ja k  ta ; liczby zwolnionvch-

*
dw ó jka  jest w  S tarachow icach 
znacznie w ięcej.

Stosunkowo szybki w zrost I Sprawa płynności k a d r s ta je  
k w a lif ik a c ji m łodych ro b o tn i-  i sie coraz większą bolączką n ie - 
kow  w Zakładach S tarachow ic- [ jednego z naszych zakładów  
kich nie jest dziełem przypad- I pracy. G łow i się nad nią n ie ie - 
k u , f 1®. szkolenie now oprzy ję - jden dy re k to r, n ie jedna organ iza- 
ych ludzi, na opiekę nad m m i i cj a pa rty jna . I  trzeba stw ierdzić, 

ze strony personelu techniczne- ; że często'ieszcze szukaia w -o - 
go, średniego i dołowego dozo- nvcb<? nie tam  °dz e trzeba”  Tak 
ru , k ładzie  duży nacisk d y re k - S j  ^ c e f  ja k  d y re k to r od-

ra d J  ' u g Hn:fflC]a, r ? ' VJ'  lew n i w  N ie k ła n iu ,' ja k  ow a- na, rada zakładowa. M łodzież ; r7Vc7P 7 “  a
ma tu  o tw a rte  perspektyw y ; trzeba ’ s ^ k a ć  przede
rozw oju , zdobycia k w a lif ik a c ji,  i „  “ w f  p r ,
N ic w ięc dziwnego, że garnie i * tv  V „ r
się do pracy że szybko n rzv- 1 ty  D*°czyć rob o t-

S g j f t ?  »2° s ^ e g0 ZakładU 1 !
Duzo w ys iłku  poświęca d y - tu ra lne , dbać o to aby podnosił 

rekc ja  fa b ry k i i organizacja ; swoje k w a lifika c je . ' stwarzać 
p a rty jn a  spraw ie zapewnienia ] mu do tego bodźce poprzez 
ja k  najlepszych w a ru n kó w  b y - ' słuszne stosowanie obow iązu ją - 
tow ych robotn ikom . P iękny dom i cego systemu płac — oto ja k ie  
k u ltu ry , doskonale wyposażony | sa drog i w a lk i z płynnością 
dom m ieszkalny d la  m łodych, kadr.
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Czytplnicy i korpspondenci piszą
Wędrujące owoce

E kipa  ro b o tn ikó w  nasze j fa ­
b ry k i w  ram a ch  a k c ji łącznoś­
c i m ia s ta  ze w s ią  D o jecha ła  do 
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j w  B u- 
dziszynie pow . Grójec.

Z  rozm ów  ja k ie  przeprow a­
dza liśm y z członkam i spó łdzie l­
n i, m iędzy in n y m i dow iedzie­
liś m y  się. że zakontraktow ane 
przez spółdzie ln ię owoce są od­
wożone na m iejsce skupu w  
G ró jcu  celem zważenia, skąd 
z pow rotem  są transportow ane 
przez Budziszyn do s tac ji ko le­
jo w e j w  Chynow ie, od leg łe j od 
Budziszyna o 4 km.

Owoce w ięc p rzebyw ają  po­
tró jn ą  drogę: z Budziszyna do 
G rójca, z pow ro tem  do B udz i­
szyna i do s tac ji ko le jo w e j, skąd

Robotnicy żądają przedstawień na należytym 
poziomie

W  naszym Dom u K u ltu ry  w y ­
s tą p ił n iedaw no zespół a rtys tów  
te a tru  „S y ren a “  z W arszawy.
O czek iw a liśm y w ie lu  p rzy je m ­
nych  wrażeń, n ieste ty zaw ie­
d liśm y  się. M yślę, że program  
w ys ta w io n y  w  robo tn iczym  Do- 

• m u K u ltu ry  w in ie n  pokazywać 
pracę i  osiągnięcia naszego na­
rodu  i  k la sy  robotn icze j, a ostrze 
sa ty ry  pow inno  być skierowane 
pod w łaśc iw ym  adresem — 
p rze c iw ko  w rogom  k lasow ym  i 
ich  sługusom, p rzec iw ko  b iu ro ­
k ra c j i i  in n ym  p rzeżytkom  b u r-  
żuazji.

są transportow ane da le j. Po­
nadto są one przecież cztery ra ­
zy prze ładow yw ane: raz w  B u - 
dziszynie dw a razy w  G ró jcu , 
no i  na stacji.

Koszt przewozu, ja k  1 prze­
ła dunku  musi podrażać cenę 
owocu, p rzy  czym w ędrów ka ta 
w p ły w a  u jem n ie  na jego ja ­
kość.

Czyż nie  by łoby  proście j do­
konyw ać odb ioru  bezpośrednio 
na s tac ji ko le jo w e j w  C hyno­
w ie, gdzie w  um ów ionym  te r­
m in ie  urzędow ałby odbiorca 
wagowy?

R O M A N  M IC H A L S K I 
F -k a  im. Świerczewskiego 

Warszawa

M ilia rd o w e  zyski d la  kap ita lis tów , 
nowe p o d a tk i d la  ludnośc i F ra n c ji

S ty l ko n fe ra n s je rk i, dow cipy 
pochw ala jące a lkoho lizm , w y ­
śm iew anie u łom ności (np. skecz

„W a ria t" )  w zb ud z iły  n iesm ak i 
odrazę u robotniczego widza.

K ie ro w n ic tw o  zespołu uw a­
żało w idocznie, że w ystarczy 
jedno głośne nazw isko w  p ro ­
gram ie, a nad treścią program u 
n ie  trzeba się trudzić .

R obotn icy i ich rodz iny  nie 
chcą w ięcej oglądać tak ich  
przedstaw ień. Od a rtys tów  w y ­
stępujących w  naszym Domu 
K u ltu ry  oczekujem y p ra w d z i­
w e j sztuk i, godnej k lasy rob o t­
n icze j budu jące j socjalizm .

O czeku jem y rów n ież od CRZZ 
w iększej k o n tro li nad p rog ra ­
m am i gościnnych w ystępów  w  
Domach K u ltu ry .

M IC H A Ł  R E C H N IO  
Zakłady Mechaniczne „Ursus“

Siadem  listón) naszych czy te ln ikó ia

WSS odpowiada
Jeden z naszych czy te ln ikó w  

ob. K om ańsk i M a rian  w  liśc ie 
do re d a kc ji zw ró c ił uwagę na 
następu jący fa k t:  W  p ie ka r­
n iach na u lic y  G órnośląskie j, 
Rozbrat, C ecy lii Sniegockie j i 
C ze rn iakow sk ie j p ieczywo p rzy ­
wożone jes t w  godzinach m ię ­
dzy 8-m ą a 9-tą, co un iem oż li­
w ia  ludności p racu jące j oraz 
m łodzieży, k tó ra  chodzi do 
szkoły na godzinę ósmą, naby­
w an ie  go. P onadto p ieczywo

przyw ożone do ty c h  sklepów  
jes t czerstwe i  pogniecione.

S praw ą tą  za in teresow aliśm y 
W arszawską S pó łdzie ln ię  Spo­
żyw ców , k tó ra  po dokładnym  
zbadaniu zaw iadom iła  nas, że 
c a łko w itą  w inę  tego stanu rze­
czy ponosi kon w o jen t ob. Fe liks  
Polnbo i  częściowo ekspedytor 
p ie k a rn i N r  8 ob. W ik to r  K a - 
pica.

W in n i zosta li uka ran i.

..ZSRR —  osloia pokoju“
(W ystawa w Młodzieżowym Dom u K ultury  

„Ognisko“)

Sukces P a r t ii K om un is tyczne j 
w  w yborach kan tona lnych  jest 
now ym  dowodem w zrostu sił, 
walczących o pokój, walczących 
p rzeciw ko dom inac ji am ery­
kańsk ie j i  po lityce  przygoto­
w ań w ojennych . Obie tu . y tych 
w yborów  w ykaza ły  raz jeszcze, 
że P artia  Kom unistyczna jest 
na js iln ie jszą  p a rtią  F ra n c ji, że 
jest trzonem  zdrow ych s ił na­
rodu francuskiego.

N iezw yk le  cha rak te rys tyczny  
jes t fak t, że druga tu ra  w yb o ­
ró w  kan tona lnych  n ie  ty lk o  po­
tw ie rd z iła  sukcesy kom unistów , 
ale w ykazała poważny wzrost 
ilpśc i głosów oddanych na pa r­
tię . O ile  bow iem , w  pierwszą 
n iedzie lę w yb o ró w  k a n to n a l­
nych, kom uniśc i zdobyli 24,5 
procenta głosów — o ty le  druga 
tu ra  p rzyn ios ła  im  ju ż  28 p ro ­
cent głosów.

Trzeba p rzy tym  zaznaczyć, 
że w  szeregu kan tonów  w y b ra ­
n i zosta li tzw . j,kandydac i je d - 
nościow i“ , t j.  kandydaci, k tó rzy  
n ie  należą do F a r t i i K o m u n i­
stycznej, ale k tó rzy  zobow iązali 
się poprzeć w ysu n ię ty  przez 
K P F  8 -p un k to w y  program  m i­
n im um  — program  w a lk i o po­
k ó j i  polepszenie w a ru n kó w  ży­
c iow ych mas pracu jących 
F ranc ji. B y ł to sukces po dw ó j­
ny, ponieważ św iadczył on o 
wzroście ruchu jedności dz ia ła ­
nia a równocześnie k rzyżow a ł 
p lany  k ie ro w n ic tw a  p a r t i i so­
c ja lis tyczne j, k tó ra  pod n a j­
ostrzejszym i rygo ram i zakazała 
kandydatpm  S FIO  ja k ic h k o l­
w iek  porozum ień z k o m u n i­
stam i.

KP —  obrońcą mas
N ie  jes t oczyw iście przypad­

k iem , że P artia  Kom unistyczna 
z w yborów  kan tona lnych  w y ­
szła ja k o  na js iln ie jsza  p a rtia  
F ra n c ji, an i też n ie  jes t p rzy ­
padkiem  w zrost ilości głosów 
oddanych na nią. W  ob liczu ju ż  
ca łk iem  ja w n e j wyprzedaży 
F ra n c ji, w  ob liczu rosnących 
w y d a tkó w  zbro jen iow ych i ro ­
snących ciężarów, spadających 
na b a rk i mas p racu jących — 
coraz szersze rzesze ludności

(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „T R Y B U N Y  LU D U ")

Joanny Berlioz

widzą jedynego obrońcę swych 
żyw otnych in teresów  w  P a rt ii 
K om un i sty czne j .

A  jes t się przed czym bronić. 
S ytuacja  gospodarcza F ra n c ji 
pogarsza się z każdym  dniem, 
tak, że n ie  mogą je j u k ry ć  na­
wet o fic ja ln e  ko ła  z m in is tra ­
m i włącznie.

N iedawno w yg łos ił przem ó­
w ien ie  na tem aty gospodarcze 
w iceprem ie r i m in is te r gospo­
d a rk i i finansów  Rene M ayer. 
M in is te r roztoczył przed na ro ­
dem francu sk im  byn a jm n ie j nie 
różowe perspektyw y. Zm uszony 
on b y ł zapowiedzieć, że w  l i ­
stopadzie tego roku  trzeba bę­
dzie podjąć „poważne decyzje“ , 
trzeba będzie przygotow ać się 
do okresu surowych wyrzeczeń 
i ograniczeń. Jedno z pism 
finansow ych tak  skom entowało 
w ypow iedz i m in is tra : „W szyst­
kie te rm in y  płatności nagrom a­
dzone ja k  gdyby ■ specjalnie, 
spadają na nas jednocześnie... 
Nie istn ie je cud, k tó ry  mógłby  
uchronić Francuzów, przed tym,  
co w  języku potocznym zwiemy,  
ciężkim ciosem“.

Blisko 4 tysiące miliardów 
franków budżetu

Podporządkowanie się, u le ­
głość F ranc ji, u jaw n ione  zosta­
ły  w  p ierw szym  rzędzie w  
uchw a len iu  na ro k  1952 budże­
tu  w  wysokości 3.500 — 3.800 
m ilia rd ó w  frankó w , w  po rów ­
naniu z 2.800 m ilia rd a m i fra n ­
ków  w  roku  1951. A  nie  jest 
p rzy  ty m  dla n ikogo ta jem nicą, 
że ju ż  budżet 1951 r. b y ł po­
tw o rn ie  rozdęty i  n iezm iern ie  
c iężki d la  ludności. Oczywiście 
główną przyczyną zw yżk i są 
a tla n tyck ie  .zbrojen ia, coraz 
cięższym brzem ieniem  spadające 
na Francję.

D la  p o k ryc ia  choćby części 
de ficy tu  budżetowego, ja k i po­
w s ta ł w sku tek  n iezw ykłego roz­
dęcia w y d a tkó w  zbro jen iow ych  
rząd ucieka się do zorganizo­
w anej, o f ic ja ln e j in fla c ji,  do 
dalszego narzucania p rzy tłacza-

jących podatków , do w yc iska ­
nia coraz to nowych soków z 
ludności p racu jące j F ranc ji.

„Ślepy zaułek“
F ranc ja  znalazła się w  śle­

pym  zau łku  gospodarczym. 
T rudności mnożą się na wszy­
s tk ich  odcinkach. Zaopatrzenie 
w  węgiel i surowce ku le je  na 
obie nogi. S tany Zjednoczone 
zapew n iły  F ra n c ji ty lk o  og ran i­
czone dostawy n iskoga tunkow e- 
go węgla po w ygórow anych ce­
nach — w  m yśl zasady: im  
niższy gatunek tym  wyższa ce­
na. D o la row y de ficy t F ra n c ji 
rośnie nieustannie. W szystkie 
w y s iłk i,  zm ierzające do p rzy ­
w rócen ia rów now ag i finanso­
w e j muszą z konieczności spa­
lić  na panewce ponieważ p ro ­
dukc ja  a rty k u łó w  „c y w iln y c h “  
na eksport cofaz ba rdz ie j ustę­
pu je  m ate ria łom  w o jennym . 
W ym iana gospodarcza z k ra ja ­
m i Europy wschodnie j ku rczy 
się coraz ba rdz ie j pod am ery­
kańską presją.

O dzw ierc ied len iem  ciężkie j 
sy tua c ji finansow e j jest n ie ­
ustab ilizow any kurs fra n ka  i 
krążące bez prze rw y pogłoski o 
jego n ieuchronne j dew a luacji.

In f la c ja  zm ierza rozm a itym i 
k roka m i. N a jba rdz ie j w idocz­
nym  znakiem  te j in f la c ji jest 
n ieustanny w zrost cen. W  ostat­
n ich  d n ia c h 'n a s tą p iła  podw yż­
ka  cen gazet — z 12 do 15 f ra n ­
kó w  — podniesiono ceny na cu­
k ie r, uchw alono podw yżkę cen 
m leka, masła, ryżu  i  nasion 
oleistych.

G dy p re m ie r P leven 1 m in i­
ster Schuman w ra ca li z kon fe ­
re n c ji a tla n tyck ich  w  W aszyng­
ton ie  i  O ttaw ie , m ó w ili dużo o 
„dyp lom a tycznym  sukcesie“  ja ­
k i rzekom o tam  odnieśli. N a­
ród francu sk i w id z i ja k i to suk­
ces: obniżenie konsum e ji w e­
w nę trzne j, ba nkru c tw o  finanso­
we, w zrost nędzy. "Wystarczy 
wspom nieć, że em eryt o trzym u-

Festiwal Filmów Radzieckich

Zorganizowana przez 
tra fn y  K o m ite t W ykonaw czy 
M iesiąca pogłębien ia p rzy jaźn i 
po lsko -  radz ieck ie j w ystaw a 
p t. „ZS R R  — ostoja p o k o ju “ , 
obszernie i  w  sposób w yczer­
pu ją cy  om aw ia zagadnienie pb- 
k o jo w e j p o lity k i ZSRR.

„Z  j k m i  S ta lin  —  pokó j 
zw yc ijB p “  — te słowa n ie  ty lk o  
o tw ie n ffą  wystaw ę, ale p rze w i­
ja ją  się przez w szystk ie  ekspo­
na ty .

"Wystawa obe jm u je  okres h i­
storyczny od zwycięstwa W ie l­
k ie j R ew o luc ji Socja lis tycznej. 
Pokazując pokojow ą p o lity k ę  
państwa socjalistycznego, poka­
zu je  równocześnie zaborczą, 
aw an tu rn iczą  ro lę  im peria lizm u . 
I  to  przeciw staw ien ie  przepro­
wadzone konsekw entn ie  przez 
całą w ystaw ę, jest szczególnie 
w ym ow ne. I  tak  obok D ekre tu  
w ładzy  radz ieck ie j o poko ju , 
umieszczono m a te ria ły  dotyczą­
ce in te rw e n c ji. W  dziele przed­
s taw ia jącym  gigantyczne poko­
jo w e  budow n ic tw o  w okresie 
s ta linow sk ich  p ięc io la tek, um ie ­
szczony jest cyk l pod w spól­
nym  ty tu łem  „tam . gdzie rzą­
dzi w ilcze praw o k a p ita liz m u “ , 
p rzedstaw ia jący nędzę, bezro­
bocie. walące się b a ra k i -w  tym  
sam ym  okresie w  państwach 
kap ita lis tycznych .

La ta  W o jn y  N arodow e j 1 zw y ­
cięstwo narodu radzieckiego nad

Cen- faszyzm em  stanow ią  prze jście  
do d ru g ie j części w ys ta w y  do­
tyczącej pokojowego b u d o w n i­
c tw a w  Z w ią zku  R adzieckim  
i w  w yzw o lonych  przez A rm ię  
Radziecką k ra ja c h  dem okrac ji 
ludow e j.

C a ły  c y k l przedstaw ia  w ie lk ie  
budow le  kom un izm u w  ZSRR: 
K a n a ł T u rkm eń sk i, e lek trow n ię  
w  K u jbysze w ie  i  in . „L u d z ie  ra ­
dzieccy u ja rzm ia ją  przyrodę... 
U ja rzm iona  p rzyroda  służyć bę­
dzie cz łow iekow i...“  — głoszą 
nap isy  nad ty m i zd jęciam i.

W  tym  dzia le  też zna jdu je  się 
plansza na k tó re j zespól zdjęć 
przedstaw ia budow le  socja lizm u 
w  Polsce L u d o w e j: Nową H u ­
tę, D ychów , cem entow nię w  
W ierzb icach i  inne.

Szczególnie w ym ow ne jes t ze­
s taw ien ie  plansz — „pom oc 
ZSRR g łod u ją cym  In d io m “  — 
przedstaw ia jących transp o rty  
zboża radzieckiego dla  ludności 
In d ii,  a obok — bom by, p łoną­
ca Korea i podpis „A  tak  w y ­
gląda pomoc am erykańska“  

Z am yka ja  w ystaw ę plansze 
m ów iące o sile i zasięgu św ia ­
towego ruchu  obrońców  pokoju.

W ystawa grom adzi dużo m a­
te ria łu . U jm u ją c  zagadnienie — 
w ycze rpu je  je  i  om awia wszech­
stronn ie . W ystaw a przem aw ia 
język iem  obrazów i to stanow i 
je j g łów ną siłę i  decyduje o je j 
sugestywności. Z. K .

O. And row ska  i M. Zarow  w  adaptacji f i lm o w e j  sz tuk i A  Czechowa „Niedźwiedź", z rea l i­
zowanej tu roku 1938 przez w y tw ó rn ię  „ Ę ie lgosk ino“ (scenariusz i  reżyseria: I. Anni.eński)

Na półce z książko m i

G enia lne dz ie ło  W ita  Stwosza
W ił  Stwosz: Ołtarz Krakowski. 31 stron tekstu, 141 ilu ­

strac ji, 20 tab lic  b arw nych. Państwowy Instytut Wydawni­
czy 1951. •

W  la tach 1477 — 1489 w y k o ­
nano w  K ra ko w ie  w  pracow ni
rzeźb ia rsk ie j m istrza cechowe­
go W ita  Stwosza o łta rz  do ko­
ścioła para fia lnego w  ry n k u  
k ra ko w sk im , o łta rz, k tó ry  jest 
na jw iększym  o łta rzem  go tyck im  
w  Europie i jednym  ze szczy­
tó w  eu rope jsk ie j sz tuk i ś redn io­
w ieczne j w  ogóle.

B y ły  to pełne sprzeczności 
czasy schyłku  średniowiecza, 
k ie d y  w  bogatym , hanzeatyckim  
K ra ko w ie , u trzym u jącym  żyw y 
handel z N iem cam i, W ęgram i, 
Rusią ro z w ija ło  się w  w alce z 
idea listyczną, dw orsko - feu ­
dalną sztuką nowe rea listyczne 
w idzen ie  sztuk i m ieszczańskiej. 
O kie łznanie, zduszenie m iesz­
czan przez szlachtę w  Polsce na­
s tąp iło  w  X V I  w ieku, w raz z za­
ciśn ięciem  ja rzm a na karkach 
ch łopów  — natom iast w  w ieku  
X V  d o trzym yw a ł K ra kó w  k ro ­
k u  rozw o jow i m iast na zacho­
dzie Europy, um acn ian iu  się e- 
konom icznei s iły  ludności m ie j­
sk ie j, rozrostow i życia um ysło­
wego, artystycznego. M ieszczań­
stwo. u św itu  swoich dzie jów , 
spełn ia ło wówczas ro lę  postępo­
w ą, sztuka, k tó ra  m ia ła  je j s łu ­
żyć, odrzucała stare re k w iz y ty  i 
stare szablony i zwracała się do 
aktua lnego życia, ja k  każda 
sztuka o b ie k tyw n ie  postępowa.

D la w ie lk ich  g i ld i i kup iec­
k ich , dla p a try c ja tu  m ieszczań­
skiego tw o rzy  Stwosz swoje 
dzieło, ale nie na tych odb io r­
cach chcia ł poprzestać. M iesz­
czaństwo s taw ia ło  wówczas sku­
teczny opór naporow i szlachty, 
a le  w  jego łon ie  w rza ła  zara­
zem ostra w a lka  pom iędzy bo­
ga tym  p a tryc ja tem  a ubogim

pospólstwem , p rz y  czym  w  K ra ­
kow ie  ówczesnym w iąza ła  się 
ona z dążnościam i po lsk ich  mas 
ludow ych do ukrócen ia p rz y w i­
le jó w  zamożnego mieszczaństwa 
przeważnie n iem ieckiego pocho­
dzenia. Dzieło Stwosza opłacano 
z fu n d a c ji zb iorow ej, na k tó rą  
sk łada ły  się w p ła ty  zarówno za­
możnych, pobożnych mieszczan 
ja k , w  szerokie j m ierze, d a tk i 
pospólstwa.

P en tap tyk  Stwosza tw o rzy  
w spaniale zharm onizowane po­
łączenie na jwyższej sprawność^ 
rzem iosła i  tech n ik i z polotem  i 
w iz ją  artystyczną, łączą się w  
n im  w  jedną zw a rtą  całość 
w p ły w y  zm ierzchającego go tyku 
z re fleksam i hum an izm u i  na­
rastan iem  kanonów  sz tuk i rene­
sansu. Dzieło to jest zarazem 
na w skroś rea listyczne, w idz im y  
poprzez nie ówczesną ludność 
K rako w a  i  je j codzienne życie, 
poznajem y uczonych z Wszech­
n icy  Jag ie llońsk ie j i  p lebeju- 
szów z k rako w sk ich  u lic , pozna­
je m y bogate m ieszczki i chudo- 
pachofków, szczegóły O łta rza  u- 
kazu ją nam sceny z życia do­
mowego i  publicznego, na pod­
staw ie dzieła Stwosza możemy 
rozpraw iać o ówczesnych u b io ­
rach, uzbro jen iu , itp .

Dzieło Stwosza znalazło obec­
n ie  w span ia ły  obraz w  a lb u ­
m ie  w ydanym  przez Państw o­
w y  In s ty tu t W ydaw niczy. Spod 
fachow ych rą k  ko m ite tu  red ak­
cyjnego (J. E. D u tk iew icz , Ra­
fa ł G lucksm an i  Jerzy Sza­
b łow sk i) wyszedł tom , n ie  ustę­

pu ją cy  ani o k ro k  n a jś w ie tn ie j­
szym zdobyczom św ia tow e j g ra ­
f ik i  książkow e j i  po w ita ny  z u- 
znaniem  w  k ra ju  i  poza jego 
granicam i.

A lb u m  ów  in a u g u ru je  serię 
pt. „M is trz o w ie “ , m ającą na ce­
lu  ukazanie w ie lk ic h  tra d y c ji 
rea lis tycznych naszej sztuk i. O- 
tw a rc ie  c y k lu  zobrazowaniem  
genialnego dzieła krakow skiego 
a rty s ty  ze schy łku  średn iow ie ­
cza by ło  na jzupe łn ie j słuszne. 
O łta rz  M a ria ck i W ita  Stwosza 
jes t bow iem  niedościg łym  wzo­
rem  rea lizm u w  epoce w yp ie ra ­
nia go tyku przez sztukę rene­
sansu. G igantyczne dzieło S tw o­
sza stoi w  plastyce po lsk ie j u- 
b ieg łych stu leci nie ty lk o  na 
na jw yższym  szczycie, zarówno 
w  nasilen iu  swego w yrazu ep ic­
ko . realistycznego, ja k  w  ska li 
s iły  i  oddzia ływ an ia  a rtys tycz­
nego. N ie dziw . że następne to ­
m y cyk lu  m a ją  od razu prze­
skoczyć do w ieku  X IX ,  do 
twórczości M a te jk i i  A leksandra  
G ierym skiego.

A lb u m  o tw ie ra  obszerny 
wstęp, napisany przez h is to ryka  
sztuk i Tadeusza D obrow olsk ie­
go oraz h is to ryka  sztuk i i kon­
serw atora krakow skiego Józefa 
Edw arda D utk iew icza. Wstęp 
ten pragn ie dać w łaściw y, w e­
dług nowoczesnych metod nau­
kow ych nakreślony obraz dzia­
ła lności Stwosza na tle  jego e- 
po k l i  w  n iem a łe j m ierze cel ten 
osiąga. P om in ię ty  w  n im  został 
ca ły bagaż .idea lis tyczne j „oce­
n y “  dzieła a rtys ty , u jm ow ane j 
poza czasem i  przestrzenią. N a­
tom iast czynn ik i, składające się 
na w ie lkość i  n ieśm ierte lność 
dzieła Stwosza ukazane zostały 
na szeroko podm alow anym  tle 
epoki.

Po tym  wstępie następuje 
w łaściw a część album u, zapo­
znająca nas wszechstronnie z 
dziełem Stwosza za pomocą ta ­
b lic  fo togra ficznych , ułożonych 
w  k ilk a  dzia łów , podług po­
rządku jące j m a te ria ł m yś li re^ 
dak to rów  w yd aw n ic tw a . Zdjęć 
O łtarza, zdjęć jego fragm entow  i 
szczegółów, dostarczył S tan i­
sław  Kolow ca, n a jw yb itn ie jszy  
w  Polsce specja lista - fo tog ra f 
w  ty m  zakresie, rep rodukc je  
w ie loba rw ne  d ru ko w a ł w  D ru ­
k a rn i W ydaw nicze j w  K ra k o ­
w ie  Józef M olenda, -z k lisz, w y ­
konanych w  K rako w sk ich  Za­
kładach G ra ficznych N r  5, re ­
p rodukc je  ro tog raw iu ro w e  d ru ­
kow ała  D ru k a rn ia  N r 3 Spół­
dz ie ln i Wyd. - Ośw. C zy te ln ik  z 
w alców , traw ion ych  przez A da­
ma B ia łkę . Całość jest księgą 
album ową, jedyną w  sw o im  ro ­
dzaju w  Polsce,

N a jp ie rw  poznajem y „O łta rz  
i  jego e lem enty“  (33 ilus trac je ), 
od ogólnego obrazu tła  i ołtarza 
przechodząc do je |o  zasadni­
czych części. Następuje „Ś w ia t 
duchów “  (8 ilu s tra c ji) , f ig u ry  i 
g łow y an io łów  i d iab łów .

Trzeci dział, za ty tu łow any 
„C z łow iek  i  jego św ia t“  jest n a j­
obszerniejszy. Podzie lony jest on 
na trz y  części. M am y w ięc n a j­
p ie rw  serię „C z ło w ie k “  (38 
ilus tr.), gdzie zebrane są zdjęcia 
postaci ludzk ich , od nieco sty lizo 
wanych postaci kobiecych, po­
przez f ig u ry  apostołów 1 św ię­
tych , po traktow ane po św iecku i 
rea listyczn ie, aż do groteskow ych 
i odrażających postaci posiepa- 
ków  i złoczyńców. Następna se­
r ia  to „U b ió r i  uzb ro jen ie1-1 po­
kazująca w  27 ilus trac jach  od­
nośne rea lia , uw idocznione na 
O łtarzu, wreszcie trzecia część 
to  „P rzed m io ty  i  sprzę ty“  (9 
ilus tr.).

Następuje dz ia ł „A rc h ite k tu ra  
i k ra jo b ra z “  ( l l  ilu s tr.) — tu, 
w  obrazie zam ku czy zagrody 
pasterskie j, na jw ięce j jes t jesz­
cze s ty liz a c ji i  u legania sz tyw ­
nym  kanonom  średniow iecznej

m an ie ry  a rtys tyczne j — a za­
m yka cyk l seria „R o ś lin y  i 
zw ierzęta“ , gdzie każdą w yrzeź­
bioną roś linę  można skon fron ­
tować z żywą przyrodą, gdzie 
każdy liść m a Swój w łasny 
ksz ta łt a rtys tyczny

O glądanie tych a rtystycznych 
re p ro d u kc ji, w n ika n ie  poprzez 
nie  w  każdy fragm ent, każdy 
szczegół O łtarza, jest p rzeży­
ciem n iezw yk łym . Jak  w iado ­
mo, O łta rz, sto jący przed 1939 
r. w  g łów ne j naw ie kościoła 
fJariack iego, m ógł być przez 
zw yk łych  obyw a te li oglądany 
ty lk o  w  ogólnych zarysach: znaj. 
dowal się na podwyższeniu, w  
zbyt dużej odległości od pa trzą ­
cego i w  z łym  ośw ietlen iu . 
W ie k i p rzebyw ania w  n ieko­
rzystnych w a runkach  u ła tw iły  
pracę czynn ikom  k lim a tycznym  
i szkodnikom  drewna. P rzepro­
wadzona w  czterech la tach o- 
s ta tn ich  generalna i  drobiazgo­
wa konserw acja zabytku  posłu­
żyła się na jnow szym i m etoda­
m i chem icznym i i m echaniczny­
m i i  zdołała zahamować postę­
pujące niszczenie ołtarza. D ro ­
gą żm udnych, kosztownych prac 
renow acy jnych, na k tó re  rząd 
P olsk i Ludow e j nie szczędził 
/żadnych środków  — przyw róco ­
no w ie lk ie m u  arcydzie łu  św ia ­
to w e j sztuk i jego p ie rw o tn y  w y ­
gląd, wskrzeszono jego p o li­
chrom ię, zabezpieczono każdą 
jego cząstkę na przyszłość. Po­
mieszczone dogodnie na W awe­
lu, urzekające rzeźby dostępne 
są obecnie oczom każdego zw ie­
dzającego i pozw ala ją  ocenić ca­
łą wspaniałość i  potęgę, cały 
rea lizm  i  głęboką praw dę w iz ji 
a rtys tyczne j Stwosza. Ta m oż­
ność bezpośredniego podz iw ia ­
n ia  genialnego dzieła sztuki 
jeszcze ba rdz ie j zb liży ła  dzieło 
Stwoszowe do serca całego na­
rodu, jeszcze s iln ie j w łączy ła  go 
do bezpośrednich, żywych, w ie l­
k ich  tra d y c ji rea lis tycznych 
naszej sztuk i narodowej. Tę sa­
mą ro lę  spełn i pom n ikow y  A l ­
bum.

J. A . S ZC ZEPA Ń SK I

je  dziennie 77 fra n kó w , podczas 
gdy cena bochenka chleba w y ­
nosi 55 frankó w .

N ic n ie  zapow iada zm ian na 
lepsze — a w szystko na gorsze. 
Prasa pisze o groźbie „s iedm iu  
la t  chudych“ , zw iązanych z po­
dw ojen iem  budżetu zbro jen io ­
wego. Ponad 50 procent a k tu a l­
nych w yd a tkó w  — idzie w łaśnie 
na cele zbro jeniowe.

Pleven toruje drogę 
de Gaulle‘owi

Rząd francusk i, w idząc, że 
p o lity k a  „ ró w n i pochy łe j“  w y ­
w o łu je  ostry  opór narodu fra n ­
cuskiego, stara się w yg ładzić  
drogę dla  „zbaw cy“ . „Potrzeba  
nam  — pisze prasa reakcyjna —  
wodza“ . Ma być n im  n a tu ra l­
nie de Gaulle.

„W ygładzan ie  d ro g i“  de G au l- 
le ‘ow i wyszło z całą ja sk raw o ­
ścią na ja w  w  czasie osta tn ich 
w yborów  kan tona lnych.

W  w yborach tych tzw. „p a r ­
tie  am erykańsk ie “ , czy li wszy­
stk ie  pa rtie  burżuazyjne łączy­
ły  się w  koa lic je , by nie dopu­
ścić do w yboru  kandydata  ko ­
m unistycznego. Dochodziło do 
o tw a rtych  b loków  m iędzy so­
c ja ld e m o k ra ta m i a d e ga u lli-  
stam i.

O statn ia sesja pa rlam entu  —  
jeszcze przed w yboram i kan to - 
na ln ym i — wskazyw ała ró w ­
nież o tw arc ie  na tego rodzaju 
tendencje. Jeden z deputow a­
nych rad yka lnych  ośw iadczył 
w p rost: „Sprzeczności w  rz ą ­
dzie Plevena rozsadzą go —  a 
wtedy, trzeba będzie apelować 
do człowieka, k tó ry  żąda w ła ­
dzy“ . W kołach dobrze p o in fo r­
m ow anych tw ie rd z i się, że m oż­
liwość „zaproszenia“  de G au lle 'a 
rozważana by ła  na osta tn im  
zebraniu Rady M in is tró w .

W szystkie te konszachty spo­
ty k a ją  się z ostrą odpraw ą na- 
rddu francuskiego. W  w yb o ­
rach kan tona lnych  da ł się od- 
czuć poważny spadek głosów, 
oddanych na g a u lliÿ ô w . W  ob- \ 
liczu  faszystowskich zam achów 
—-trzeba tu w ym ien ić  położenie 
bom by pod ks ięga rn ią  tow a rzy ­
stwa p rzy jaźn i fran cu sko -ra - 
dz ieck ie j —  rośnie jedność j 
w szystk ich  s ił pa trio tycznych  
F ra n c ji.

Ruch jedności krzepnie
Rozm aite w a rs tw y  społeczne, 

dotychczas bierne, w łącza ją  się 
do w a łk i, k tó re j przewodzi k la ­
sa robotnicza. Jednom yśln ie za- 
s tra jk o w a li nauczyciele w  o k re ­
sie egzam inów ; wysocy urzęd­
n icy  państw ow i, p raw n icy , 
członkow ie  ra d y  państwa, izby 
skarbow ej, wszyscy z naciskiem  
przypom ina ją  państw u o jego 
zobowiązaniach. Przew odniczą­
cy K on fede rac ji m ałych i śred­
n ich  przedsięb iorstw  (a jest ich 
800 tysięcy) — napisał do ad­
m in is tra c ji p lanu  M arsha lla  w  
Paryżu, ostry  lis t dem asku jący 
egoizm p o lity k i am erykańsk ie j 
i podkreśla jący, że „ is tn ie ją  je ­
szcze we F ranc j i  ludzie, św ia­
domi swej godności, k tó rzy  nie 
padają na kolana“ . N aw et p ra ­
sa reakcy jna  — ja k  na p rzy ­
k ład  „M onde“  — stw ierdza bez 
ogródek, że „p lany  zbrojeniowe  
rządu spotykają się z coraz 
większym  oporem różnych. 
w a rs tw  społeczeństwa f ra n c u ­
skiego“

Na czele tego ruchu  sto i P a r­
tia  K om unistyczna. Nadając 
k ie ru n e k  te j walce, skup ia jąc  
w szystk ich  F rancuzów , k tó rzy  
n ienaw idzą am erykańsk ie j o - 
k u p a c ji i  k tó ry m  droga jest 
niepodległość F ra n c ji i dobro­
b y t je j obyw a te li, zagrzewając 
do w a lk i b ie rnych  i  waha jących 
się — P artia  Kom unistyczna i 
bohaterska klasa robotnicza 
F ra n c ji zdecydowanym  głosem 
m ów ią  am erykańsk im  okupan­
tom : „n ie “ .

W  S T O L I C Y

Budowlani stolicy realizują zobowiązania 
na cześć 34 rocznicy Rewolucji Październikowej

B u d ow lan i s to licy  rea lizu ją  
zobowiązania podjęte k u  czci 
34 roczn icy W ie lk ie j R ew o luc ji 
P aździe rn ikow e j. Świadczą o 
tym  liczne m e ldu nk i o p rze k ra ­
czaniu i pode jm ow an iu  nowych 
zobowiązań.

Na budow ie osiedla M uranów  
około 40 procent b io rących u - 
dz ia ł w  rea liza c ji zobowiązań 
w yko na ło  ju ż  podjęte zobow ią­
zania. B rygada betoniarska 
Zdzisława Skórzyńskiego w y k o ­
nała 142 m e try  kw adra tow e 
stropów  DMS i  podjęła doda t­
kow e zobowiązanie w ykonan ia  
do końca bieżącego miesiąca 
dalszych 84 m etrów  k w a d ra to ­
w ych stropu.

B rygada ziemna Z ió łkow sk ie ­
go, k tó ra  zobowiązała się w  
okresie trw a n ia  M iesiąca po­
g łęb ien ia p rzy jaźn i w ykonyw ać 
o 10 procent wyższą norm ę w y ­
konu je  12, dz ięk i czemu odda 
do końca październ ika 605 m e­
tró w  sześciennych w ykopów  ka ­
na łow ych  do centra łnegp ogrze­
w ania. Zobow iązanie brygady 
Z ió łkow sk iego  da 70 tysięcy z ło­
tych  oszczędności.

G rupa betoniarska K az im ie ­
rza Z łocha w yko n u je  swoje 
zobowiązanie przekraczając n o r­
mę o 25 procent, na tom iast g ru ­
pa cieśli M ik o ła ja  Oniszczyka 
przekracza norm ę o 20 procent. 
W ie le  g rup  i zespołów w yko na­
ło  ju ż  swoje zobowiązania i  po­
d ję ło  dodatkowe.

M ura rze  z g ru py  Jana Pa­
sterskiego po d ję li dodatkowe 
zobowiązanie w ykonan ia  20 me­
tró w  sześciennych m uru  kon­
s trukcyjnego, a m urarze z g ru ­
py M ark iew icza  25 m e trów  sze­
ściennych m uru .

S praw n ie  przebiega w yko n y ­
w anie  zobowiązań przez inne 
zespoły i g rupy p rodukcy jne . 
Np. brygada m ura rska  P rz y - 
bysiaka, k tó ra  zobowiązała się 
dla uczczenia W ie lk iego Paź­
dz ie rn ika  w ykonać 80 m e trów  
sześciennych m u ru  w ykona ła  
zobowiązanie w  60 procentach. 
B rygada beton iarska tow . W la ­
zło w ykona ła  138 m etrów  k w a ­
d ra tow ych  ła w y  betonowej i 
3600 m e trów  sześciennych za­
sypk i fundam entow ej, rea lizu jąc  
podjęte zobowiązanie w  60 p ro ­
centach.

Do dnia 15 bm. zobow iązania
budow lanych M uranow a pozwo­
l i ły  zaoszczędzić 25.847 roboczo- 
godzin i da ły  oszczędności 290 
tysięcy zło tych.

Również pom yśln ie  w y k o n u ją  
swoje zobow iązania budo w n i­
czowie M arsza łkow sk ie j D zie l­
nicy. M ieszkan iow ej. D z ięk i zo­
bow iązan iom  odda li on i w  dn iu  
18 bm. 32 izby m ie szka ln i w  
b loku  6-b. S praw n ie  przebiega 
także w ykonyw an ie  zobowiązań 
na budow ie  osiedla Ochota na 
M iro w ie  i  M lynow ie .

(Z> i

Blacharze z FSO są wierni swoim dobrym 
tradycjom

Radziecką
kronika

kulturalna
W  Z w iązku  R adzieckim  n ie ­

zw yk le  szybko rozbudow u je  
się sieć ruchom ych i  s ta łych 
b ib lio te k  zw iązkow ych. W  cią­
gu osta tn ich 2 la t  o tw a rto  po­
nad 4.500 now ych b ib lio te k . Na 
teren ie ZSRR is tn ie je  obecnie 
ponad 57.000 ruchom ych i  sta­
łych  b ib lio te k  zw iązkow ych, 
liczących ok. 50.000.000 ks ią ­
żek.

*
Tydzień K a re lo -F iń s k le j M u ­

z y k i i  Tańca za inaugurow any 
został w  M oskw ie  w ie lk im  ko n ­
certem , na k tó ry  z łoży ły  się 
fiń s k ie  i  ka re lsk ie  ludow e pie­
śni i tańce. W  koncercie w z ią ł 
udz ia ł państw ow y zespół pieś­
n i i  tańca K a re lo -F iń s k ie j SRR 
—  „K a n te le “ .

*
Omscy pisarze N. P oczyw alin

i  B. M ałoczew ski oraz reżyser 
te a tru  w  Om sku — A . Szubin 
nap isa li sztukę pt. „R osyjska 
ścieżka", poświęconą życiu oraz 
dzia ła lności jednego z tw ó rców  
rosyjskiego tra k to ra  gąsienico­
wego —  A . K o s tik o w a -A łm a - 
zowa.

*
N akładem  In s ty tu tu  L ite ra ­

tu ry  Ś w ia tow e j im . G orkiego 
ukazał się w  ZSRR zb ió r a r­
ty k u łó w  pt. „Postępowa li te ra ­
tu ra  państw  kap ita lis tycznych  
w  w alce o p o k ó j“ . W  zbiorze 
zna jd u ją  się m. in. szkice l i te ­
rack ie  oraz a r ty k u ły  postępo­
w ych p isarzy w łosk ich , ang ie l­
skich, duńskich  i  am erykań­
skich.

B rygada b lacharzy tow . H en­
ryka  Dzieciaka z F a b ry k i Samo­
chodów Osobowych ma swoje 
stare i  dobre tradyc je . Od daw ­
na panu je  tam  zasada: przodo­
wać w  pracy.

B rygada b lacharzy n ie  ty lk o  
w ykonu je , ale przekracza swoje 
zobow iązania na cześć 34 roczn i­

cy R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j. 
T ak na p rzyk ład  ry n ie n k i do 
przenośników  zostały oddane na 
jeden dzień przed term inem , 
ko łp a k i na ko m in y  w yciągowe 
la k ie rn i rów nież na jeden dzień 
przed te rm inem , a ko m in y  do 
suszarki na dwa d n i przed te r ­
m inem . (w)

Nowe osiedle mieszkaniowe powstaje na Bielanach
Na B ie lanach, w  granicach 

u lic  Schroegera, D aniłow skiego, 
Żerom skiego i  P rzybyszew skie­
go rozpoczęto budowę nowego 
osiedla m ieszkaniowego. Obec­
n ie  prowadzone są tu  prace nad 
zagospodarowaniem placu bu ­
dowy. Zw ozi się m a te ria ły , b u ­
du je  m agazyny, b a ra k i itp .

W  g łębokich w ykopach m u ­
rarze p ra cu ją  p rzy  budow ie

fundam entów ', k tó re  jeszcze w  
tym  m iesiącu w yc iągn ię te  będą 
do pow ie rzchn i u licy . W  p ie rw ­
szej fazie budow y w ybudpw ane 
tu  będą cztery duże b lo k i po­
siadające po 18 tysięcy m e trów  
sześciennych każdy. Praca p rzy  
ich budow ie będzie trw a ła  p r ie z  
całą zimę, a oddanie bu dyn ków  
do uży tku  nastąpi w  d ru g ie j 
po łow ie przyszłego roku . (z)

Powstaje wielka baza materiałowa 
dla wodociągów i kanalizacji

Jeszcze w  ty m  roku  M ie jsk ie  
Przedsięb iorstw o W odociągów 
i  K a n a liza c ji p rzystąp i do b u ­
dow y w ie lk ie j bazy m a te ria ło ­
w e j p rzy  ul. Odrowąża.

Baza ta rozw iąże w  poważnym

stopniu trudnośc i z ja k im i b«v>
ryka  się przedsięb iorstw o na 
odcinku odpowiedniego składo­
wania m a te ria łó w  dla  szybko 
rozbudow u jące j się sieci wodo­
c iągow o-kana lizacy jne j. (i)

Z centralnego ośrodka szkolenia partyjnego PZPR
25 b m . o dbędz ie  s ię  w  C e n tra l­

n y m  O ś ro d k u  S z k o le n ia  P a r ty jn e g o  
P Z P R  s e m in a r iu m  d la  k ie ro w n ik ó w  
d z ie ln ic o w y c h  s e m in a r ió w  d la  w y ­
k ła d o w c ó w  I  s to p n ia . T e m a te m  je s t 
re fe ra t to w . M in c a  i  część I I  b ro ­
s z u ry  „o  s ta tu c ie  P Z P R “ .

R e fe ra t to w . M in c a  i  V  ro z d z ia ł 
p ie rw s z e j b ro s z u ry  b ędz ie  o m a w ia ­
n y  na s e m in a r ia c h  d la  w y k ła d o w ­
có w  k u rs ó w  I I  s to p n ia , k tó re  o d ­
będą s ię : d la  I  g ru p y  d z ie ln ic y  
Ś ró d m ie ś c ie  24.X , d la  g ru p y  I I  
25.X . S e m in a r iu m  d la  d z ie ln ic y  
W o la  i  M o k o tó w  o dbędz ie  się  26.X .

W y k ła d o w c y  sz k ó ł w ie c z o ro w y c h  
25.X  b r . o m a w ia ć  będą za g a d n ie n ia  
a k tu a ln e  i r e fe ra t to w . M in c a .

K ie ro w n ic y  k ó ł  s a m o k s z ta łc e n io ­
w y c h  o m ó w ią  te m a t d ru g i „O k re s  
n a ro d z in  ru c h u  ro b o tn ic z e g o  w  P o l­
sce — W ie lk i  P ro le ta r ia t “ . S e m in a ­
r iu m  d la  d z ie ln ic y  Ś ró d m ie ś c ie  i

O ch o ta  g ru p y  I  odb ę d z ie  się  d ru  
26.X , a d la  g ru p y  I I  p o z o s ta ły c h  
d z ie ln ic  24.X .

W s z y s tk ie  sem inaria  rozpoczyna ją
się o godz. 16.30 w  C e n tra ln y m  
O ś ro d k u  S z k o le n ia  P a r ty jn e g o  
P Z P R  p rz y  u l.  M o k o to w s k ie j 25.

N o w o z o rg a n iz o w a n e  k o ła  w s z y s t­
k ic h  d z ie ln ic  p rz e ra b ia ć  będą  24.X
0 godz. 17 te m a t p ie rw s z y  — „W a l­
ka  o s tw o rz e n ie  s o c ja ld e m o k ra ­
ty c z n e j p a r t i i  w  R o s ji“ .

O p ró cz  za ję ć  z b io ro w y c h , O ś ro d e k  
u d z ie la  p o m o c y  in d y w id u a ln e j,  w  
p ra c y  s z k o le n io w e j w y k ła d o w c o m
1 s łuch a czo m  k u rs u  c o d z ie n n ie  od  
godz. 10 do 22, a w  n ie d z ie lę  i  
ś w ię ta  od godz. 10 do  15.

K o n s u lta c je  in d y w id u a ln e  z hW 
s to r i i  p o ls k ie g o  ru c h u  ro b o tn ic z e g o , 
o d b y w a ją  s ię  w e w to r k i  i  c z w a r tk i  
w  g od z in ach  18—20 i  w  n ie d z ie lę  
od godz. 11— 13.

T E A T R Y
P olsk i — „ M ą d rem u  b ia d a * —

g. 19.
K a m e ra ln y  — „G rzech “ — g. 19, 
N arod ow y  — „ S u łk o w s k i*  — g. 

18.15.
N o w y — „ P y g m a lio n *  — g. 19. 
Pow szechny „Z g u b io n y  lis t“ — 

g. 19.
S yrena  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju “ 

— g. 19.15.
M uzyczny  — „ B a jk a *  —  g. 1«. 
N o w e j W arszaw y — „O s ie m  la lek  

i  je d e n  m iś “  — g. 15.45, „P o e m a t 
p e d a g o g ic z n y “  — g. 19.

A ten eu m  — „ In te r w e n c ja *  — g. 
19 (p rz e d s ta w ie n ie  z a m k n ię te ).

O pera —- „P a n  T w a rd o w s k i*1 — 
g. 19.

K I N A

— do- 
g. 15,

do-

M o s k w a  — „N ie d ź w ie d ź *  — d o ­
d a te k  „K w itn ą c a  U k ra in a “ , g. 14, 
16, 18, 20.

P a lla d iu m  — „N ie d ź w ie d ź ' 
d a te k  „K w itn ą c a  U k ra in a “
17, 19, 21.

A t la n t ic  — „ Iw a n  G ro ź n y ' 
d a te k  „S łu ż b a  P o lsce “ , g. 15, 17, 
19, 21.

P ra h a  — „N ie d ź w ie d ź *  — d o d a te k  
„K w itn ą c a  U k ra in a “ , g. 15, 17, 19, 21.

P o lo n ia  — „M ia s to  m ło d z ie ż y “  — 
g. 14, 16, 18, 20.

S to lic a  — „Ś w in ia r k a  i  p a s tu c h “
— g. 14, 16, 18, 20. .

W  .Z . — „N ie d ź w ie d ź *  — dod.
„K w itn ą c a  U k ra in a “  — g. 14, 16,
18, 20.

1 M a j — „O p o w ie ś ć  o p ra w d z i­
w y m  c z ło w ie k u “  — dod / — „ Z m y ­
s ły  r o ś l in “  — g. 14, 16', 18, 20.

O ch o ta  —  „ Z w y c ię s k i  p o w r ó t*  —- 
g. 14, 16, 18, 20.

S y re n a  — „P o g ro m c a  A ta m a n a “  
—,dod . — „O  p u c h a r  Z S R R “  —  g.
15, 17, 19, 21.

Tęcza  — „W ę d ró w k i c z a ro d z ie ja “
— dod. „N a u k a  i  te c h n ik a “  — g. 
M ,  16, 18, 20.

L o tn ik  — „Ś lu b  z p rz e s z k o d a m i“
— dod. „1 7 -s ty  p u łk “  — g. 16, 18, 20.

R A D I O
S K O D A  24 P A Ź D Z IE R N IK A

P rogram  I  — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.25. W iad(W  

m ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t , 6.05 W sze ch n ica  Ra­
diowca, 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 M u z y ­
ka , 7.20 M u z y k a  ludowca i p ie śn i m a ­
sowe, 8.20 „ Z  tw ó rc z o ś c i P io tra  
C z a jk o w s k ie g o “ , 8.55 A u d . d la  k l .  I  
i I I ,  9.20 A u d . d la  k l .  IV , 9.40 U tw o ­
r y  k a m e ra ln e , 10.20 M u z y k a  tanecz­
na, 10.55 „S tra c o n e  p o k o le n ie "  — 
fra g m . pow . M . A . N exo , 11.15 M u ­
z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 „G ło s  m a­
ją  k o b ie ty “ , 12.15 W ieś  ta ń c z y  i  
śp ie w a , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 „N a  
s w o jską  n u tę “ , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i. 15.50 
M u z y k a , 16.20 K o n c e r t ro z ry w k o w y , 
p. d. E. C iu k s z y , 17.00 G łos m a ją  
k o b ie ty ,  17.15 „W  k ra ja c h  k w itn ą ­
ce j b a w e łn y “  — pog. 17.30 K o n c e r t ,  
18.00 Z k r a ju  i  ze ś w ia ta , 18.20 U lu ­
b io n e  m e lo d ie , 18.45 M u z y k a , 19.00 
K o n c e r t  m a so w y , 20.30 P ie ś n i k o m p . 
ra d z ie c k ic h . 20.50 O d p o w ie d z i „F a ­
l i  49“ , 21.00 K o n c e r t  C h o p in o w s k i, 
21.30 „ M ik i t a  B ra tu ś “  — ode. p o w . 
O G o n cza ra , 21.50 S y m f. M o z a r ta , 
22.10 M u z y k a  taneczna .

P rogram  I I  — na fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  5.55, 13.25, W ia d o ­

m ośc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
6.15 P ieśn i m asow e, 6.50 M e lo d ie  

o p e re tk o w e , m u z y k a  lu d o w a  i  p ie ­
śn i m asow e, 8.00 J ę z y k  ro s y js k i,  8.20 
P rz e rw a , 13.30 U lu b io n e  p io s e n k i, 
13.45 A u d . d la  k l .  V —V I I ,  14.10 U tw o ­
r y  fo r te p ia n o w e , 14.30 „P a rc h o -  
m ie n k o  — ż o łn ie rz  re w o lu c j i "  — 
ode. pow . W . Iw a n o w a , 14.50 K o n ­
c e r t p. d. G ó rz y ń s k ie g o , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 15.50 P rze g lą d  p ra s y  l i t e ­
ra c k ie j,  16.00 W szechn ica  R a d io w a , 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 M u ­
z y k a  ro s y js k a , 17.05 P o g ad a nka  s p o r­
to w a , 17.15 M u z y k a  lu d o w a , 17.45 Ję­
z y k  ro s y js k i,  18.00 R a d io w y  K o n ­
k u rs  C h ó ró w , 18.30 W sze ch n ica  Ra­
d io w a , 18.50 P ogodne  m e lo d ie , 19.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t  
p. d. S e re d y ń s k ie g o , 20.45 W sp o m ­
n ie n ia  ro b o tn ic z e , 21.30 O rk . T a n e cz ­
na p. d. C a jm e ra , 21.50 M is trz o w ie  
ż yw e g o  s łow a , 22.25 K o n c e r t  p. d. T .  
B ro d y , 23.30 M u z y k a .

W y d a w c a - K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z jed noczon ej P a r t i i  R o b o tn icze j. R edaguje  K o m ite t. N ak ład em  R. S. W . „P rasa“ . R e d a k * ||fe  W a rsza w a , Dom  S łow a Polskiego, P lac K az im ie rza  W ie lk ieg o  p rzy  ul. M ie d z ian e j. T e le fo n y : R ed ak to r N ac ze ln y  8-22-60. Zastępca R ed akto ra  
N a cze ln eg o  8-33-‘>8 S e k re ta rz  R ed a k c ji 8-82-29. D zia ł propagandy 8-08-89. D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30. D z ia ł k ra jo w y  8-65-24. D z ia ł zagran iczny  8-82-25. D z ia ł ekonom iczny  7-34-10. D z ia ł k u ltu ra ln y  8-65-25. D z ia ł lis tó w  i in te rw e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-82. C en tra la : 7-01-21, 7-01-22,22,

O ddzia ł w  W a rs z a w ie , u l. S reb rn a  12, cen tra la  te le fon iczn a  804-20. 22, 22, 30. W p ła ty  na p renum era tę  pocztowa' p rz y j-  
m iesięczna w  k ra ju  4 z ł 50 er, p ren u m era ta  zb iorow a od 5 egz. na jeden  adres, p a rty jn a  2 7.1 25 gr, zagran iczna 9.— zł. K o n to  

90. B iu ro  R ek lam  i Ogłoszeń te le fony : 7-38.05 1 7-36-41. Z a k ła d y  G ra ficzn e  i  W y d a w n . D o m  Słow a Polskiego. 2B-43340


